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Qćpowicdź Waidemarasa. 


Kraków, 28 stycznia. 

Ogłoszone wczoraj teksty not pol- 
skiej i litewskiej, wymienionych nie- 
dawno w przedmiocie terminu i miejsca 
rozpocząć się mających rokowań mię- 
dzy obu państwami pozwalają wresz- 
cie zor jentow ać się takze szerszym sfe- 
rom opinji publicznej w sytuacji, jaka 
po grudniowych uchwałach Rady Lici 
wytworzyła się między Polską a Litwą. 

Sytuacja ta jest niewątpliwie rów- 
nie trudną jak niemiłą. nie mniej je 
dnak nie jest beznadziejną. Długa no- 
ta Waldemarasa dowodzi raz jeszeze 
słuszności zdania, że z tvm panem po 
trzebna jest szczególna cierpliwość i 
wyroznmiałość. Dla tych zalet i właści- 
wości każdego dyplomaty rokowania z 
W aldemarasem stanowiłyhy niewątpli- 
wie próbę najwyższego stopuia. 

Na krótką, w tonie najwyszukańszej 
grzeczności utrzymaną notę polską 
Waldemaras odpowiada długim elabo- 
ratem, utrzymanym w tonie apelacji, 
redagowanej rzez adwokata bardzo 
średniej miary. Być może. prof. Wal- 
demaras potrafilby dokument taki na- 
pisać zerabniej i eleganciej, gdyby nie 
musiał liczyć się ze smakiem swojej 
miarodzjnej publiczności, która widocz- 
nie finezyj nie lubi i nie zna się na 
nich. 

Przedewszystkiem więc autor noty 

narobił dużo sosu zawiesistego i moeno 
korzennego, aby dogodzić podniebie- 
niom tej publiezności, W czterech dn- 
żych ustęnach poczatkowych prof. Wal 
demaras polemizuje z polskim mini- 
strem o sens dwóch króciutkich roz- 
mów, które ze sobą w Genewie prowa- 
dzili. Przedmiotowa błahość tej kwostji 
stoi w jaskrawej dysproporcji do tego 
wysiłku, jaki zadaje sobie prof. Walde- 
maras, abv dowieść, że te krótkie roz 
mowy konwencjonalne raczej niż poli- 
tyczne znaczyły eoś wiecej. ponad to, 
że się wogóle... odhbvłv. Zapowne mini- 
ster polski nie pr.ywiązniae do tych 
rozmów tak wielkiej wagi jak prof. 
Waldemaras, nie stenografował ich ani 
podezas prowadzenia ich, ani bezpo- 


Średmio pą ich ukończeniu. uważając, że 


główną rzeczą jest w nich sens istotny 
t. j, że rokowania w granicach przez o- 
rzeczenie Rady Ligi określonych mają 
się odbyć, 

Prof. Waldemaras nie kwestjonując 
ostatecznie tego jedynie istotniego sen 
su swych rozmów, nie mniej uważa za 
stosowne rozwodzić się długo į szeroko 
nad każdem wtedy wymienionem sło- 
wem, jakgdyby spisywano wówczas już 
Jakiś wielki kontrakt, lub przynajmniej 
Za punktacje do mego, a nie pro- 
wadzono zwyczajnej konwersacji mię- 
dzy dwoma gentlemanami na temat tak 
mało skomplikowany, jak gdzie i kiedy 
rozpocząć postanowione już w zasadzie 
pertraktacje, 

Prof. Waldemaras zdaje sie holdować 
mylnmemu pogladowi, że małostkowość 
jest ścisłościa, a gra ra zwłokę wielką 
zrcęeznościa dyplomatvezną. Przy tem 
zdradza on brak delikatności towarzy- 
skiej i poczucia dystansu dla spraw. — 
Przykładem sprawa pełnomocnictw dla 

radey ministerstwa p. Tarnowskiego, 
który przywiózłszy notę polską, zawia- 
domał go. że jest upoważniony udzielić 
mü wszelkich eweptualnyeh wyjaśnień 
ustnie, Otóż eo robi z tego prof. Wal- 


Ilemaras} Oto wrtaczą wielka kwestje 


formalnych pelnomeen'etw radev Tar- |n 
nowskiego. stwierdzając, że dla jeh 
braku nie mógł owvch wyjaśnień ani 
żadać ani przyjmować od niego. Pol 
względem obyczajów dyplomatycznych 
jest to nowość, wymyślona dopiero w 
Kownie. Bo przecież miały to być wy- 
jaśnienia więc oświadczenia nieobowia- 
zujące formalnie przedewszysikiem dla 
tego, kto je miał otrzymać, więc w tym 
wypadku dla p. Waldemarasa. Pełno- 
mocnietw formalnych żąda się i otrzy- 
muje je da definitywnego zawierania i 
podpisywania umów, a nie do wzajem- 
nego udzielania sobie wyjaśnień. Pod 
względem obyczajów towarzyskich był 
to nietakt, ponieważ prof. Waldemaras 
traktuijace uparcie radcę Tarnowskiego 
jako kurjera i tylko jako kurjera, nie 
chciał zrozumieć, że w tvm wypadku 
wprawdzie radca Tarnowski note pal- 


ską rzeczywiście przywiózł, ale właśnie | 


fakt, że wiózł ją urzędnik stosunkowo 
tak wysoki, oznaczał nie co innego, jak 
tylko to, że rzad polski pragnął dać 
możność prof, Waldemarasowi do dy- 
plomatycznej rozmowy z miarodajnym 
i dobrze poinformowanym swoim urzę: 
dnikiem. 


Rząd polski nie jest tak rozrzutny, 
aby do tfunkcyj kurjerskich używał 


radców swego ministerstwa spraw za- 
granieznych. W wielkiej sali kurjerów 
dyplomatycznych w pałacu Bruchlow 
skim jest dość młodych i svmpatycz- 
nych ludzi, których funkcją jest brać 
na doróżkę worki z pocztą dvplmnatycz: 
na i specjalne pakiety i wieźć je aku- 
ratne, gdzie każą i za pokwitowaniem 
oddawać. Jeżeli rząd polski nie wysłał 
do Kowna jednego właśnie z tyeh mło- 
dych i sympatycznych ludzi, lecz wy- 
brał do tego celu urzędnika dyploma- 
tycznego wysokiego stopnia, to był to z 
jego strony akt kurtnazji dyplomatycz- 
nej i zręczności politycznej, ponieważ 
chejal on ułatwić prof, Waldemarasow! 
zadanie, które dzięki jego własnej poli- 
tyce z prostego stało się niewątpliwie 
trudnem i ryzykownem przedewszyst- 
kiem dla niego samego. 

Ale niestety ze zręcznością polityczną 
jest tak jak z rozummą rozmową. Po- 
trzeba kanigcznie,j aby dwaj mieli tę 
zręczność lub ten rozum. ©samotnienie 
i brak odpowiedniego partnera zabija 
zreczność a, wszelką rozmowę. nawet 
naji mteligentniejszą, przemienia w zby- 
tezy mohalog. 

W dalszym ciągu swej notv prof. 
Waldomaras bije z wielką usilnością w 
to, że rokowania polsko-litewskie po- 
winny bvć starannie przygotowane. ahv. 
nie rozbiły się, wytwarzając wrażenie 
jeszcze gorsze, niż gdyby się nie roz- 
poczeły weale. Pogląd ten zawiera nir- 
watniiwie pewna “doze słuszności, ale 
prof. Waldemaras stanowczo w nim 
przesadza. Ze sposobu bowiem, w jaki 


——030- 


mówi on o tych przygotowaniach do ro- 
kowań wynika, że właściwie mie widzi 
on dość jasno różnicy między < temi 
przygotowan idlać do rokowań a roko- 
waniami samemi. Według niego przy- 
gotowania te będą tylko wtedy wystar- 
czające, jeżeli sprawy, w których ma 
się rokować jeszcze przed rokowaniami 
zostaną załatwione. Ale równocześnie 
dziwny prof. Waldemaras nie chee 
wziąć udziału w tych przygotowaniach 
i nie skorzystał ze sposobności rozma- 
wiania z radcą Tarnowskim, które to 
rozmowy byłyby niew atpliwie stanowi- 
ły integralna część tych właśnie tak u- 
pragnionych przez niego przygotowań. 

Nie wdajac się w dalszy rozbiór pi- 
sma prf. Waldemarasa. wystarczy 
stwierdzić, że odbijają się w niem wy- 
raźnie dwie sprzeczne ze sobą tenden- 
cje. Z jednej strony prof. Waldemaras 
chciałby niew atpliwie te rokowania 
razpoczać i przeprowadzić. ahy dójść z 
Polską do iakiegoś porozumienia, z dru- 
ciej jednak obawiając się zarzutu sła- 
bości i ugadowości ze strony swoich 
nrzyjaciół, salwuje wszystkiemi sposo- 
bami swoja pozę nieprzejadnanegn, 
czem istotnie rozpoczęcie i przeprowa- 
dzenie tych rokowań nienospoficie u- 
trudnia. Osladanv z pewnego dystansu 
w świetle własnej noty prof. Waldema* 
ras przedstawia widok, budzacy współ- 
ezncie człowieka, szamocacego się mię- 
dzy duchami, których sam sobie na po- 
moe wezwał, 

Nota Waldemarasa z pewnościa nie 
ulatwia i nie przyśpiesza znalezienia 
jakiegoś rozumnmego „modus vivendi“ 
polsko-litewskiego. Ale go też nie unie- 
możliwia całkowicie, pod warunkiem, 
że polityka polska znajdzie do dvspozy= 
cji odpowiednio duży zapas cierpliwo- 
ści i wyrozumiałości, Otóż sadzimy, że 
Polska jest w stosunku do Litwy do- 
statecznie silna, aby taką cierpliwość 
wobec. niej okazać. (s-i). 


I rokowań niemiccko-litewskich, 


Berlin, (PAT) „Voss. Ztg.“ donosi na pod 
stawie informacyj z wiarygodnych źródeł, że 
w ciągu wczorajszych rokowań, prowadzo- 
nych w urzędzie spraw zagranicznych z pre- 
mjerem litewskim Waldemarasem. udało się 
osiągnąć porozumienie o wiele większe niż 


Przypuszczano początkowo. Dotychczas roz- 
ważane imiały być prawie wyłącznie kwestje 
nalury politycznej. Sprawy gospodarcze odro- 
czone zostały do późniejszych rokowań. Osłae 
teczna redakcja poroznmienia osiągniętego w 
poszczególnych kwesłjach ma nastąpić w 50- 


ANTONI MARCZYŃSKI. 


WŚRÓD KALFY STEPÓW SZGMIĄCYCH.. 


(Nowelka tnniska). 


(Cige dalszy). 

Więc ze szczerością dziecka opowiedziała 
o- uczynnościach młodego pasierba... Nie po- 
trafila nawet zataić niewinnych pocałunków, 
wymienianych z chłopcem przy studni. lub 
wśród szumiącego słapu... 

Odetchnał.. Odczuwat bezwzględną pra- 
wdomówność w jej głosie. Nie było cienia 
fałszu w tych czarnych żrenicach.. Nie mógł 
być zazdrosny o przelotne muśnięcia usteczek 
Fatmy, które dła biednego chłopca były rañ- 
ską rozkoszą... 

Potem zaczęli omawiać szczegóły przy- 
szłych schadzek.. Dwa pełne tygodnie upły- 
ną, nim stary Ibrahim ze Sbeitli powróci... 
Więc będą spotykać się co wieczór. Tutaj?... 
Niel... Poprostu, w arch! Tam bezpiecz- 
niej... Tam ich nikt nie zaskoczy. 

Siwek podniósł kszłałtny leb. Strzygł 
uszami... Gdzieś zaszeleściła zarośla. Gdzieś 
w pobliżu zabrzmiała smętna piosenka be- 
duińskich  żon-niewolnic, spieszących do 
studni... 

Fatma zerwała się na równe nogi. 

— Więc dzisiaj wieczorem ?... 

— Tak. maleńka... 

Zakołysały się kiście halfy za odchodzącą... 

niknęła niebawem... 


i, m zę 
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Moez zorknął badawczo na jadącego przo- 
dem ojca, a widząc go pogrążonego w głębo- 
kiej zadumie, sięgnał ukradkiem ręką w za- 
nadrze. Dobył z pod sellhamu fotografie Fat- 

y. Zdięcie to przedstawiało młodą Beduin- 
ke w pozycji stojącej na tle malowane” w de- 
senie ściany i skrawka wiszącego na owej 
ścianie portretu kobiety... Fatma była zupeł- 
nie obnażona, nogi skrzyżowała, a dłonie za- 
plotła na karku... 

Głęboka bruzda  sfałdziła czoło chłopca... 
Często widywał w miasteczku, w jaki sposób 
się otrzymuje lakie małe brazowe obrazki, 
wiedział, że są one wiernem odbiciem stojące- 
go przed czarną skrzyneczką przedmiotu. 
a skoro tak, to znaczy, że ktoś Fatmę widział 
obnażona, że dobrowolnie szały z siebie zrzu- 
ciła, że zapewne także... Niel. O tem wolał 
nie myśleć... 

Nie trudno było mu odgadnąć, klo był 
szczęśliwym wybrańcem pięknej macochvY... 
W całej okolicy jeden tylko Francuz-kolanista 
posiadał magiczną skrzyneczkę, z której się 
wyciąga ciemno-brązowe obrazki... Jego żona 
zdo'mowała niejednokrotnie charakterystycz- 
ne namioty beduińskie, kobiety z dzbanami 
od studni wracające.. Sam Moez także usta- 
wiał się niekiedy przed tajemniczem pudeł- 
kiem, podpartem trzema składanemi prętami 
i zasłoniętem rzarną chustą... 

Więc nie zdziwił się zbytnio, kiedy następ- 
nego dnia, po znalezieniu  fotografji Fatmy, 
zdybał kochamków, zaszytych w gąszczu hal» 
fy, tam, u stóp pagórka, w pobliżu ścieżki, 
która wiedzie do studni., Nie zdziwił się, 


a przecież uczuł straszny ból w Sercu... jak 
gdyby pchnięcie tępym sztyletem... 

Odezołgał się szybko tąsamą Grogą, co przy- 
szedł, gdyż czujny siwek, zwietrzywszy obe- 
cność obcego, niepokoić się zaczął... 

Do późnej nocy blądził wśród stepów... Ta- 
kie mu się wledy błękitne niebo czarnem wy- 
dało, a świat piękny takim ponurym... Nawet 
białe owce miały sierść brudno-szara, nawet 
głowy poczriwych, ojcowskich wielbłądów 
straszyły dziwną  brzydotą.. nawet Światło 
miesiąca, szezero srebrnego zazwyczaj, było 
jakieś zielonkawe, trupio-sine, tego wieczora... 

Była chwila, że ozgarneła go żądza zemsty... 
Chciał się zerwać, by wrócić do namiotu 
i opowiedzieć staremu ojcu wszystko. co wi- 
dział... Lecz pojął natfchmiast, że Ibrahim 
zabilby żonę bez wahania... Fatmę by zabit.. 
Wzdrygnał się na samą myśl... Ucałował go- 
raco znalezioną fotograf ę. Przepraszał, iż 
choć przez mgnienie aka mógł żywić myśl tak 
niegodną.. Uspokoił się i zaczął rozmyślać: 
Jeżeli Fatma spolyka się z kolonistą, jeżeli 
na pocałunki pozwala, la widać go kocha, 
upatruje w nim swoje szczęście... Więc nie 
burzyć: lecz osłaniać szczęście Fatmy należy, 
osłaniać przed największem  niehazpieczeń- 
Stwem, przed mściwym gniewem Ibrahima... 


Tak pojął swój obowiązek | był najwier 
niejszym stróżem kochanków Odgadłszy go- 
dziny ich spotkań, czatował na ścieżce. by 
nikt nie zaskoczył niuprzygotowanych.. Tak... 
Dzięki jego cichej „opiece Ibrahim nie brzy- 
dybał ani razu swej żony. w miejscu codzien- 
nych schadzek. . lecz czy się pomimo to nie 
domy ślał CZEgO?.. 


Wskazywały na to pewne pozory.. Więc 
najpierw niespodziewany rozkaz zbierania za 
pasów halfy i powtórna podróż do Sbeitli,.. Ni- 
gdy się jeszcze nie wydarzyło, by odbywali 
dwie wyprawy w tak krótkim odstępie czasu. 
Towar był mokry, niewyschnięty;...- nicodpo= 
wiedni dla grymaśnych kupców ze Sbeitli., a 
pozaieim zabrali go mało, bardzo mało.: Wiel- 
błądy nie czuły prawie lekkiego stosunkowo 
brzemienia... 

Wreszcie zauważył Moez, że koło południa 
zboczyli z głównego traktu, że zataczają wiel- 
ki łuk, zbliżając się tem samem z powrotem 
do pozostawionego namiotu... Kiedyindziei byl- 
by śmiało zapytał ojca o przyczynę zmiany 
słarej drogi... Dziś nie śmiał jakoś. Surowa 
zazwyczaj twarz starca miała, wyglął wprost 
straszny... Więc nie pytał o nie i wlokąc się 
noga za nogą patrzał jak urzeczony w uśmiech 
nięte oczęta Fatmy... 

Nagle drgnął, zbladł jak ściana.. Długie, 
żółte szpony spadły na totogralję, wyrwaliy JĄ 
nagłem szarpnięciem 


— Skąd... masz.. to?! — wysepleniły z tru 
dem bezzębne usta starca... — Mów lL... Skąd?... 
Kto ci dał?... 


Nie mógł wydobyć jednego słowa z zaci- 
śniętej krtani... Wreszcie zaczął się jąkać, u- 


sprawiedliwiać,.. plątać... 
— Znalazłem, ojcze... na drodze... przed 
chwilą... przysięgam na Allaha, że znala- 


złem... 

Na tem się rozmowa urwała... 

Kiedy słońce pobiegło w stronę Algieru, Ma- 
rokka: i ognistą tarczą zaczęło muskać podle- 
głe źdźbła halfy, Ibrahim wstrzymał kara- 
wanę.., (C.a.n.). , 
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NOWA RE 


bote. Według twierdzenia „Voss. Ztg.“ w ko- 
łach poinformowanych obecną atmosfere w 
jakiej prowadzone s ąrokowania, uważają za 


bardzo korzystną tak. że mówi się już o mo- 
żliwości zawarcia niemiecko-litewskiego pa» 
ktu przyjaźni. 


Niemieckie memorandum 


w serawie kezpiecze 


Genewa, 28 stycznia (PAT). Memorandum 
m sprawie bezpieczeństwa i  rozjemstwa 
stwierdza, że sprawa kezrieczeństwa jesł o- 
słateczrie wyjeśniora. O ile chodzi o spory 
prawne, to postępowanie fakultatywne całego 


międzynarodowego trybneału sprawiedliwości 


zapewnia dostateczną ilość sposobów pakoio- 
wego ich razwiązanvia. Spory polityszne win- 
ne być rczztrzygijęte na drodze rczszerzorego 


pcsłępcwania pcjednawczego przez Lige Na: | 


rodów, klóra w zakresie sprawiedliwości po- 
siada dostateczny autorytet. 
Jednak memorandum zdaje 
traktaty wielostrorne, slwierdzając, że na 
wypadek niepowodzeria tero srazabn załat- 
wienia pokcjowego sporów, Liga Narodów bę: 
dzie- mogła stosować postarowienia paktn Li- 
gi, dotyczące spescbn zapokiegania wojnom. 
Memorandum zauważa, 1ż w celu zagwa» 
rantowamia interwencji Rady Ligi Narodów 


wielu jej człorków mogłoby przyjąć na siebie, 


dobrowolne zobowiązania specjalne w rodzaju 
Locarna. 

Następnie stwierdza memorandum, że roz- 
brojenie rowszechre zwiększyłoby bezpiecreń- 
stwo, które opiera się na pokojowem załatwie- 
miu wszelkich koniliktow. 

Memorandum kańezy się uwagą, że po- 
wszechna akcja wszystkich państw na wypa- 
dek naruszenia pokoju wydaje się w chwi!i 
obecnej moż!'iwa. 


Z ruchu WYD 


Unieważnienie list wyborczych. 


Państw. kom. wyborcza na dzisiejszem posiedze- 
niu ze względu na to. że nazwy list nr. 6 Ukr. 
Sel.-rabot. $ocpal, Objednanie Selrob) i nr. 19 Je- 
dnist Selrobu) są do siebie zbliżone. pozostuwila 
nr. 8 bez zmiany, a liśce nr. 19 zmieniła nazwę 
na „Selrob-Lewica". Listy nr. 19 (Stron. Chlop.) 
i nar. 12 (Chlopskie Stronnictwo Radykalne) pa: 
zostawiła za zgodą pelnomocników tych list bez 
zmiany. Natomiast komisja nn eważniła listę pr. 
27 (Poalesion), ponieważ podpisy nie były zamie: 
szczone pod zgłoszeniem, lecz osobno, dalej nr. 23 
(Ukr. Wyborczy Blok Selrob i Pracowniczej lnte- 
ligencji „Za Zemlu , Wolu“), ponieważ lista za- 
mierała nie podpisy, lecz spis wybcrców, wteszu'e 
ze wzgledów formatnych listę nr. 35. Badanie list 
nr. 13 (Jedność Robotniczo-chłopska) i nr. 16 (Gl. 
Komitet Wyborczy P. P. S5. Lew ca). nie zozłało 
jeszcze ukończone. Nazwiska list ukrarńskieh będą 
zamieszczone w „Monitorze Polskim" w trans- 
krypcji polskiej w brzmieniu fonetycznem, a w na- 
wiase w języku ukraińskim. 

Decyzja w sprawie list nr. 13 i 16 zapadnie ne 
wtorkowej głównej kumisji. 


„Katolicka Unia“ Ziem Zachonich 
za rządem Marsz. Piisnasi:e70. 


Otrzymujemy następujący komunikat: 

Na terenie Wielkopolski, Pomorza i Mało- 
polski Zachodniej powstała Katolicka Usja 
Gcspodarcza Ziem Zachedrich, jako blok wy- 
borczy katolickich organizacyj politycznych i 
gospodarczych „Unja* periera Rząd Marszał- 
ka Piłsndskiego a pierwsze miejsce na jej li- 
ście państwcwej noszącej Nr. 30 zajmuje na: 
zwisko Ministra Remcckiego. 

W skład Katolickiej Unji Grospodarczej Ziem 
Zachodnich weszły na terenie Małopolski Zə- 
chcdniej następujące organizacje:  Polzkia 
Strennictwo Kato'ickc-Ludowe, Stronnictwo 
Chrześcijańskie Ro!ricze. Zawedtwy Zwiazek 
Rctników, Chrześcijański Zwiazek Zawodowy 
robotników okręgu tarnowskiego. 


* LA . . . 
Pracownicy państwowi i szmorzątowi 
za rzatem Marsz. Piłsu”skiego. 

Wczoraj odbyło się w Warszawie posiedze- 
nie centr. kom. wyk. pracowników państw. 
samorz. i pryw, na którem uchwalono dekla- 
rację, wzywającą do pcrarcia rządu marszał- 
ka Piłsudskiego. 

W deklaracji tej oświadczają się pracownicy 
za polężną Polską demokratyczną i piszą m. 
innemi: 

„Rząd winien mieć zagwarantowaną moż- 
ność wcielania w życie swych planów i pro- 
wadzenia polityki obliczonej na dalszą metę. 
Musi więc posiadać patrzcebną po temu siłę. 
Siłę taką w Rzeczypospolitej czerpać może je- 
dyrie i | zreśrecr o z woli narodu... Podjęta 
w r. ub. reforma ustreju wipna być kousek- 
wentrie deprewa. zera do końca przez wpra 
wadzenie do korstyłueii ograniczeń prawa 
Sejmu do obalania gabinetów. 

Deklaracje powyższą podpisał cały komitet 
wykonawczy 


Zjazd celevetćw okregu krakowskiego 
„hieżeejzewe Luda“ 

Kraków, 28 stycznia (PAT) W sali Rad 
powiatowej w Krakowie odbył się dziś zjazd 
delegatów „/jedntczunia Luwu“ pow. krak i 
podgórskiego w sprawie ustalenia kandydalu- 
ry Ba liście „Bezp. Bloku Współpracy z Rzą- 
dem“. Przewodniczył prezes Zarządu pow 
„Zeda czenia Ludu" p Karol Waligóra, z ra- 
mienia Zarz. Główrego uczes'iczył w obra 
dach prof. Kauizk: Uchwalono wysu.żć kan 


się przenosić 


sńtstwa i reziemstwa. 


Berlin, 28 stycznia (PAT). Jak donosi Biu- 
ro Wolffa, poseł niemiceki w Pradze wręczył 
wczcćraj ministrowi Beneszowi jako przewo- 
dniczącemu komitetu rozjemstwa i bezpie- 
czeństwa, memorardum niemieckie, zawiera- 
jące uwagi rządu niemieckiego w sprawie pro- 
yramn prac ksmitelu rozjemstwa i bezpie- 
czeństwa, którego sprawozdawcy zebrani Są 
w Pradze. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Berlin, 28 stycznia. Niemieckie memoran- 
dum podkreśla m. in., że powszechne rozbro- 
jenie jest jednym z najważniejszych czynni- 
ków bezpieczeństwa. Memorandum  zaprze” 
cza, jakoby zwiększenie bezpieczeństwa poje- 
dyńczych państw kosztem bezpieczeństwa 
państw innych, miało stanowić postęp w du- 
chu pokojowym i wskazuje, że wojen nie u- 
niknie sie przez przygotowywanie wojny prze- 
ciw wojnie, lęcz przez usunięcie przyczyn 
wojny. 


Ogromne wrażenie w Paryżu. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Paryż, 28 stycznia (PAT). Agencją Havasa 
donosi z Genewy, że memorandum niemieckie 
wywolało w Paryżu chwilowo ogromne wra- 

ze KZ TWEGO FET a 


orczego. 


dydnturę p. K. Waligóry z Woli Jusłowskiej, 
poczem po przemówieniach prof, Cygi i dra 
Wenera wybrano powiatowy komitet wybor- 
czy ezp. Bloku Wsp. z Rządem marszałka 
Pilsusdkiego. Zebrani oświadczyli się za bez- 
względnem poparciem przy wyborach Misty 
Bezp. Bloku Wsp. z Rządem. Zjazd delegatów 
„jednoczenia Ludu“ powiatu krakowskiego i 
podgórskiego uchwalił przesłać Prezydentowi 
Rzplitej i marszałkowi Piłsudskiemu wyrazy 
hołdu i zaufamia dla rządu. 


Kanty dalury mo rarchisiyczne 


tTełctonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 28 stycznia. Do okr. komisji 
wyborczej w Poznaniu zgłoszona została 
pierwsza lista kandydatów okręgowych Stron- 
nictwa Momarchisiycznego, które się przyłą- 
czyło do listy nr. 11. Na liście tej figurują na- 
zwiska gen. Raszewskiego Kazimierza, inż. 
Wiadysława Slępkowskiego, Ludwika Kacz-- 
marka. rzemieślnika Gabrjela Dekorde kupca, 
Fr. Sobolewskiego ‚kurca, Mieczysława Kor- 
dylewskitgo, kupca, Adama Gawroniaka, nau 
czyciela. 


Rozłam w wielkopolskiej Ch. D. 


Poznań, 27 stycznia. Chrześcijańskie zjed« 
moczenie zawodowe (Zw zawodowe Ch. D) wyiła- 
lo komunikat w sprawie nieprawnego zawiesze- 
nia w czymnnośc ach prezesa Frąckowiaka i sekre- 
tarza Bresińskiego przes wiceprezesa wWirtala, oraz 
dwóch czlunków zarządu Chrześcijańskie zjedno- 
czenie zawodowe wykazuje w tym komunikacie, 
Że prołokół w powyższej sprawie Sporządzono w 
biurze stronnictwa Ch. D pod naciskiem jednostek 
politycznych. Chrześcijańskie zwiazki zawodowe 
są niezależną organizacją, która szanuje przeko: 
nania swych członków, o ile są zgołie z progra» 
mem chrześcijańsko-społecznym. Próby wprowa- 
dzania w błąd opimji publicznej nie są w sla- 
nie — pisze komunikat — oslabić związku chrze 
ścijańskiego zjednoczenia zawodowego. Pp. Frąc- 
kowiak 1 Bresiński prawnie dale? są zastępcami 
interesów organizacji na całym terenie okręgu. 
Przeciw redakcji „Nowego Kurjera'* wnoszą skar- 
ge o publiczną zniewagę, oraz za utrudnianie im 
działalneści w akcji wyborczej. Komunikat kończy 
się lem, że groźbv zarządu Ch. D. nie są zdolne 
noniżyć pp. Frąckowiaka i Bresińskiego, ani zmie 
nić ich stanowiska zajętego wobec katolickiej unii 
amm zgehadnieh 

Poznań, 28 stycznia. Zarząd powiatowy cha- 
deciji na powial śmigielski, na osłatniem ze- 
wamu uchwalili, że solidaryzuje się z akcją pp. 
trąckowiaka i Bresińskiego : potępił krok zarzą 
lu wojewódzkiego chadecji, która wycofała się z 
Katolickiej unii ziem zachodnich" 


Kan vydefurv komunistyczne w Łodzi. 


Na liście nr. 13 (komunistycznej) kandy- 
dować ma na pierwszem miejscu Franciszek 
Polka, reprezentant „zawodowego związku 
włókniarzy. Wielkie zainteresowanie wywoła- 
lv pogłoski o rzekomej kandvdaturze na liście 
13 literata Witolda Wandurskieno. 

(P. Witold Wandurski jest autorem głośnej 
swego czasu u nas w Krakowie „Śmierci na 
gruszy”, wystawianej w teatrze im. Słowac- 
kiego, a zdradzającej wyraźnie bolszewickie 
pielno utworu, na co zwróciła uwagę „Now. 
Reforma" i „Il. Kurjer Codz.* w przeciwsta- 
wieniu do obrony sztuki ze strony... „Głosu 
Narodu. Przyp. Red.) 


kemiygałuru N. P. R. lewicy 
w Łodzi. 


Łódź, 23 stycznia. W łonie „Bezpartyjnego 
bloku współpracy z rządem" na terenie Lo- 
dzi powstały trudności na te kandydatur po- 


= 7 


FORMA 


Ks. Skalski skazany 


Moskwa, 28 stycznia (PAT). Po zakończe- 
niu procesu przeciwko ks. Skalskiemu proku- 
rator popierał oskarżenie o działalność kontr- 
rewolucyjną oraz szpiegostwo na rzecz jedne- 
go z zagranicznych mocarstw, Wobec tego, 
że postępku tego dopuścił się oskarżony je- 
szcze przed amnestją, ogłoszoną z okazj! 10- 
rocznicy rewolucji październikowej, prokura- 


na 10 lał wiezienia. 


tor postawił wniosek, aby zamiast kary śmier 
ci zastosowano 10 lat więzienia i pozbawienie 
Iraw obvwate'skich na cekres 5 lat. 

Najwyższy trybunał po dwngedzinnej nara” 
dzie nznał wszystkie podniesione zarzuty za 
ndowodnione z wyjątkiem szpiegostwa i skae 
zał ks. Skalskiego na 10 lat więzienia, z ntra. 
tą praw obywatelskich na okres 5 lat. 


Straszny Wybuch w fabryce przetworów etowych 


60 robotników zabitych. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Londyn, 28 stycznia. Jak donosi Reuter z 
Mc. Camey (Teksas), eksplodowały tam za: 
kłady przetworów naftowych. Wszyscy robot- 
nicy, w liczbie 60 zostali zabici. 


Siła wybuchu była tak wielka, że jeden z 
robotników został wyrzucony na kilka metrów 
w górę, poczem spadł w płomienie. 


Pierwszy przelot samolotu pasażerskiego 


ponad Miomit Bilanc. 


(Telegram iskrowy 


Genewa, 28 stycznia. W piątek po raz 
pierwszy ponad Mont Blanc przeleciał samo- | 
lot pasażerski, mający 13 podróżnych na po- 


między odłamem stronnictw robotniczych a 
grupami reprezentującemi sfery zachowawcze 
i przemysłowe. Jak już bowiem donosiliśmy, 
sfery przemysłowe przeciwstawiają się kan. 
dydaturze przywódcy PNR. lewicy, b. posła 
Waszkiewicza. W związku z tem NPR. lewi- 
ca rozpatruje obecnie możliwość wystawienia 
własnej listy, pod firmą „Narodowego Bloku 
Pracy". który na terenie Wielkopolski jedno- 
czy NPR. lewicę, Partję Pracy i Związek Na- 
prawy Rzeczypospolitej 

Jak się dowiaduję, NPR. lewica wystawiła 
następujące żądania, od spełnienia których 
uzależnione zostanie pozostanie w Bezpartyj- 
nym bloku współpracy z rządem. Mianowi- 
cie żądanie na terenie Łodzi pierwszego miej- 
sca na liście sejmowej dla b. posła Waszkie- 
wicza, drugiego miejsca w okręgu Łódź pod- 
miejska dla b. posła do Sejmu, Mieczysława. 
Tomaczaka, następnie w okręgu łęczyckim, 
drugiego miejsca dla b. posła Władysława 
Niewinowskiego, w okręgu piotrkowskim dla 
kolejarza Szadkowskiego, oraz na liście do 
senatu dtugiego miejsca dla b. wiceprezyden- 
ta miasta Łodzi, inż. Wojewódzkiego. Na żąda 


—— 


U „N. Reformy“). 


kładzie. Samoląt przez godzinę krążył ponad 
szczytem góry, poczem wylądował na lotnisku 
w Genewie. 


Uchwalomo też połączyć się w czasie wyborów 
z bezpartyjnym Blokiem Współpracy z Rzą- 
dem. Zawiązano,komitet, na którego czele sta- 
nął burmistrz Rozwadowa, p. Stanisław .Mią- 
ścik, jako prezes naczelnik Edward Czarnek, 
jaki wiceprezes i p. Władysław Męciński jako 
sekretanz. 


Inwaliżzi wożemni za B. B. W. R. 


Inwalidzi wojenni. wdowy i sieroty po pole- 
glych powiatu  gorlickiege na wiecu w sali 
„Sokoła“ w Gorlicach, wyrażali hołd p. Pre: 
zydemtowi Rzeczypospolitej, p. Marszałkowi 
Józefowi Piłsudskiemu, oraz oświadczył, żn 
przy nadchodzących wyborach poprą jak nar- 
licznie) listę BBWR. 


Zgon powieśc'opisarza hiszpańskiego. 
(Telegram własny „N. Reformy"). 
Paryż, 28 slvcznia. W Mentonie na Ri- 


|vierze zmarł woezoraj słynmy pisanz hiszpan- 
ski, Blasco Ibanes. ` 


nie powyższe otrzymać ma odpowiedź NPR. 
lewica w dniu jutrzejszym. 


„Wyzwoleniu* n'e powodzi się na wsi. 


W Gałkówku zwołany został wiec przez b. 
posła Stolarskiego. Podczas wiecu zabierało 
głos kilku mowców. którzy podkreślając szko- 
dliwość politykierstwa na wsi, nawolywali do. 
poparcia Marsz. Piłsudskiego. P. Stolarskiego, 
który usiłował bronić haseł Wyzwolenia, nie 
dopuszczono do głosu i musiał on opuścić sa- 
lę. Zebrani uchwalili zorganizować gminny 
komitet bezpartyjnego bloku współpracy z 


Bank austriacki zniżył dyskort, 


(Telegram iskrowy „N.' Reformy“). 


Wiedeń, 28 stycznia. Anstrjacki Bank na- 

iowy zniżył stopę dyskontową z 6 i poł na 
6 proc. 

Zaznaczyć należy, że zniżka dyskonta w 
Austrji nastąpiła w tym właśnie momencie, 
pdy Federacyjnv Bank Rezerwowy w Chica- 
go podwyższył stopę dyskontowa z 3 i pół na 
4 procent, 


rządem, 


Układ między „Piastem* a endecją 
we Lwowie. i 


Lwów, 28 stycznia, W dniu wczorajszym 
doszło do, sfinalizowania układu wyborczego 
pomiędzy Piastem i Katolicko-Narudowym ko- 
mitetem wyborczym we Lwowie. Stosownie 
do umowy na drugiem miejscu po czołowym 
kandydacie katolicko-narodowym adwokacie 
drze Pierackim, stanie we Lwowje kandydat 
Piasta, którym będzie ks Panaś. Marszałek 
Sejmu Rataj, stanie na pierwszem miejscu w 
okręgu saniborskim. 


Ruch wyborcy za lista Nr. 1. 


W powiecie żywieckim Związek ludowo- 
norodawy próbował zwołać wiece, na zebranie 
jednak przybyli zwolennicy ideologji Marszał- 
ka Piłsudskiego i uchwalil. jednomyślnie pv- 
przeć B. B, W. R. przy nadchodzących wy- 
borach. 

W powiecie bialskim i żywieckm powstaja 
demokratyczne Komitety wyborcze  kobiel. 
W myślemiekim odbył się szereg zebrań ko- 
biet wiejskich, na których refurowała p. Beze- 
zińska. Kkspozytura powiatowa B B W. R. 
zorganizowała szereg licznych wieców wloś- 
ciańskich, na których przeprowadzono uchwa 
ły, opowiadające się. za Brokiem RBWR 

W Bocheńskim i Brzeskim  włościaństwo 
samorzutnie twonzy Komitety B. B. W. R. 

W Jaśle stworzono Komitety Współpracy 
z Rządem rzemieślników, pocztowców, kolv- 
jarzy » skambowców. 

W Nowym Targu odbył się powiatowy zjaz 
delegatów Zjednoczenia Ludu. Delegaci, 
w liczbie 300, wypowiedzieli się za bezwzg!ę- 
dnem poparciem Bloku Rządowego. 

W powiecie pilzneńskim zawiązamo kilka- 
dziesiął komitetów lokalnych B. B W R. 


W Ro-wadowie odbyło się zebranie orgami 
zacyćne Zjednoczenia stanu średniego Bardzo 
licznemu zebraniu, które skupiło miejscowe 
rzemiosło, kupiectwo i inteligencję wolnych 


zawodów, przewodniczył naczelnik stacji, 
p. Czarnek. Zebrani wyrazih konieczność 
wprowadzenia w życie tez programowych 


obozu gospodarczego stanu średniego Ii wvsła- 
nia do Sejmu przedstawicieli mieszczaństwa. 


DBzieł słełdowuy. 


Kraków, 28 stycznia. 


DLA AKCYJ I WALUT TENDENCJA 
UTRZYMANA. 


Dziś w obrotach prywatnych panowała na 
rynku efektów tendencja utrzymśna, przy 
zupełnym prawie braku zainteresowania. 
Obroty minimalne, nastrój spokojny. Kura 
w przybliżeniu kształtowały się następująco: 
Bank Polski 162—163, Bamk Przemysłowy 
105, Toham 13.75, Górka 90—82. Zieleniewski 
164—164.80, Niemojowski 250. Piasecki 15, 
Jaworzno 21 —25, Cegielski 46-—47 

Na rynku walutowym tendencja bez zmia- 
ny, podaż w dalszym ciągu silna, jak zwykle 
przed ullimem miesiąca, przy braku wieksze- 
mo zainteresowanie. W Krakowie dolar got. 
8.86 3/4—8.87 1/4. ozeki 8.90—8.00%4, w War- 
szawie dolar 8.87/4—8 88. czeki 8.90— 8-90.45. 
we Lwowie dolar 8.863/4—8741/4, czeki 
8.90—8.002, w Katowicach 8.87 1/4—8.87 3/4, 
czeki 8.00—8.90/2. Bank Polski bez zmiany. 

—_ (i 

Wiedeń. 29 stycznia W kulisach umocniły 
się liczne papiery. Obnizemie stopy dvskon- 
towej Banku Narodowego z 6.5 na 6 proe 
spowodowało ożywienie ruchu. Również przy- 
czymiły się do polepszenia tendencji korzystne 
doniesiemre z Pragi. Zwyżkowały laender- 
bank, Rima i AEG Union. Tylko nieliczna pa- 
piery zmiżkowały, w tem Alpiny i Trifailer, 
Ruch był jednak niewielki, a w dalszym prze- 
biegu bez ząinteresowamia. Siersza górnicza 
1106, Portland 68. Karpaty 29, Galicia 81, 
Sehędnieca 10 Alpiny 42.8, Gal. Bank Hipo- 
| teozny 75, Famło 6.9, Zieleniewski 16.2. 

mai 2 

Zurych, 28 stycznia. (PAT) Parvż 2041 i 
pół. Londyn 25.31 i jedna ósma. Nowy Jork 
5.19.40, Belgja 72.85. Włochy 27.50, Hisznanja 
88.25, Molandja 209.55, Berlim 123 80, Wieden 


"7820, Szlokholm 139.30, Oslo 138.15, Kopen- 


haga 139.10, Soia 3.74% pok Praga 15.39, 
Warszawa 58.20, Rudapeszł 90.80, Białogród 
5.13 i trzy czwarte, Ateny 6.90, Konsłantyno- 
pol 2.67. Bukareszt 3.20, Helsingfors 18.10, 
Buenos Aires 222, 
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Dzicje kopalni węgla w Jaworznie 


w oSsiałmiecm Sześcioleciun. 


I. 


K Jak wiadomo, kopalnic wegla w Jaworz- 
nie koło Chrzanowa są największą zachodnio- 
malopolską kopalnią. Stanowiły one przed 
wojną 1 w czasie wojny własność prywatnych 
akcjonarjuszy. Gdy ku końcowi womy akcjo- 
narjusze ci zwątpli o możności utrzymania ko- 
palni w swem ręku i o jej przyszłości, wobec 
upadku Austrji — prezydja miasta Krakowa i 
Lwowa (oraz innych miast w Małopolsce na- 
leżących do „Zwiazku miast) w uznaniu 
ważności tych kopalń dla kraju (zwłaszcza, 
że wówczas nie był jeszcze znany los G. Ślą- 
ska) uznały za celowe, potrzebne i wskazane 
nabycie tych kopalń przynajmniej częściowo 
dla mia małopolskich. Powołano do współ- 
udziału » skromnym zresztą zakresie prywa- 
tny polski kapitał akcyjny, miasta w pierw- 
szym, rzędzie Kraków i Lwów przystąpiły do 
spółki z przeważną częścią kapitału —i w ten 
sposób kopalnie jaworzniekie prezszły pod no- 
wy zarząd, klóry obecnie zdaje sprawę z tej 
działalności w ciągu pierwszego sześciolecia, 
t. j. od września r. 1919 do końca r. 1926. 

Ze sprawozdania tego na początek podaje- 
my dane przedstawiające stan kopalń bezpo- 
średnio po objęciu ich przez nowych właści- 
cieli oraz obrazujące roboty inwestycyjne, ja- 
kich tam w ciągu tych lat sześciu dokonano. 

Jaworzniekie Kopalnie Węgla objął nowy 
zarząd we wrześniu 1919 roku w stanie zu- 
pełnego powojennego wyczerpania i komplet- 
nej dezorganizacji administracyjnej, 

Tak w podziemin jak i na powierzchni pro- 
wadzono w ostatnich latach wojny pod pre- 
sją anstrjackiego rządu gospodarkę rabnnko- 
wą, zdążającą do lego. aby przy jak najmniej- 
szej ilości i najoszczędniejszem zużyciu mate- 
rjałów ruchowych, wycisnąć z kopalni jak 
majwiększą ilość węgla. 

„Maszyn, materjałów i narzędzi zużytych 
nie uzupełniano i nie odnawiano, a to co już 
się musiało koniecznie sprawić dla zadość- 
uczynienia najpilniejszym potrzebom ruchu, 
było jakościwo nad wyraz liche tzw, wojen- 
ne (Ersatz). 

Magazyny i zapasy były wyczerpane, a la- 
sy wyrąbane ponad gospodarczy turnus. 

Ponadto nowy zarząd zastał w Jaworznie 
kompletny brak gotówki. Całą finansową ge- 
stję Jaworzna prowadził Dom Bankowy Braci 
Gulmann we Wiedniu, u którego Jaworzno 
lokował swe fundusze. Swego czasu Jaworzno 
subskrybowało 2,500 000 koron pożyczki wo- 
jennej i na (ymi podkładzie miało przez Gwt- 
«mannów kredyt w Banku Austro-Węg, Stan 
finansowy pogorszył się jeszcze tem, że ko- 
pałnia musiała objąć do spłaty i do oprocen- 
towania resztę ceny kupna za kuksy, wy- 
noszącą 34,391.014 kor .a., czyli 4,298.876'75 
zł. w złocie. JE 

W braku połówki nabywała nadto kopalnia 
żywność dla górników i malerjały od poło- 
wy roku 1918 drogą interesów wymiennych 
za węgiel „in natura“ tak, iż w chwili obję- 
cia była z tego tytułu dłużna kilkanaście ty- 
sięcy wagonów węgla za poprzednio już do- 
starczone i skonsumowane towary. 

Pod względem technicznym stały wówczas 
fetniejace dwie kopalnie „Pilsudski“ j „Ko- 
ściuszka* — nazwy le zosłały im nadane w 
listopadzie 1918 roku przez robotników, — na 
poziomie 1913 raku, a nawet na niższym. 

Po rozpatrzeniu się w sytuacji Komitet Wy- 
konawczy ułożył sobie plan działania i zabrał 
się do pracy. 7 

W czasie do 1 stycznia 1920 roku wypra- 
cowano tedy szczególowy program robót, w 
zupoełniono personal kopalni siłami wyłącznie 
polskiemi. przeniesiono zarząd główny z Wie- 
dnia do Krakowa, tak, iż z dniem 1 stycznia 
1920 roku rozpoczęła się właściwa praca pro- 
dukcyjna i organizacyjna. 


REMONT. 


Pierwszym przedmiolem trosk: był remont 
kopalń „Piłsudski“ i „Kosciuszko“, Remont 
ten nie mógł być czysto archaicznym powro- 
tem do stanu przedwojennego. 

„Nie podobna tu wyliczać szczegółowo tej 
nieskończonej ilości najróżnorodniejszych prac 
1 zarządzeń, które wykonano na kopalniach 
„łiłsudski* i „Kościuszko“ tak w podziemiu, 
jak i na powierzchni, eclem ich przebudowy 
w duchu nowożytnym, celem mechanizacji 
i elektryfikacji ruchu, celem racjonalizacji pra 
cy, celem oszczędności w materjałach pomoc- 
niczych, celem lepszego wyzyskania istnicją- 
cych zapasów węgla, oraz przygotowania eks- 
ploatacji na przyszłość. 

Kilka cyfr ilustruje rozmiar tych robót Mia- 
rą wykonanych prac może być cyfra 93 kim. 
chodników podziemnnych, wykonanych na 
kopalni „Piłsudski“. Kopalnia „Kościnszko” wy 
kazuje cyfry tego samego rzędn: Nadto pogło- 
biono, przebudowano i w większej części wy“ 
cemewtowano kilka tysięcy metrów przeko- 


pu, upadnie, szybów i innych głównych dróg 
przewozowych, z których każda ma rozniiar 
dwulorowego tunelu, przerobiono na cięższy 
profil przeszło 18 klm. torów, zainstalowano 
przeszlo 70 e'ektrycznych i paenmatycznych 
wyciągów, zainsłalowano kompresory, daiące 
na godzinę 17.000 m” powietrza ścieśnionego 
na 7 atmosler, położono dla przewodzenia te- 
goż ścieśnionego powielrza przeszło 34 klm. 
rurociągu, usunięto kenie, których pracę wy- 
konuje obecnie w podziemiu 21 lckomotyw 
benzynowych, zainstalowano 210 wiertarek 
elektrycznych i pnenmatycznych oraz 23 wrę- 
biarek (jedną 60-konną ustawi się w najbliż- 
szym czasie), zbndewano podziemną e!ektycz- 
ną słację pompową o sile około 3000 koni 
mech. i cały szereg różnych innych robót 
równej wielkości, nie licząc mnóslwa mniej- 
szych. 

Ubezpieczenie kopalni przed zalewem, było 
drugim stałym przedmiotem troski nowego za 
rządu, 

Jaworzno ma dopływ wody okolo 20 m” na 
minutę, co daje 11,000000 më na rok (tyle 
co wodociag krakowski). Przed rokiem 1920 
posiadała kopalnia dwa agregaty pompowe, 
każdy na 20 m*, co stanowiło 100% rezer- 
wę. Doszedłszy na podstawie słudjów geolo 
picznych do pewnych danych o możobności 
nagłego wielkiego przypływu wody, nowy za- 
rząd zainstalował dwa nowe agregaty pompo: 
we, każdy o sile około 3000 koni, mogące pom- 
pować z poziomu 220 m. po 20 m° wody na 
minutę: Obecnie jest więc 4-krolna rezerwa 
pompowa. Przezorność ta nie okazała się zby- 
teczną. W roku 1925 isłotnie woda poczęła 
przez pewien czas nagle napływać w znacz. 
nie zwiększonej ilości Gdyby nie rezerwy, 
powstałyby dotkliwe szkody. 

PODSADZKA. 

W okresie nabycia kopalń eksploatacja od- 
bywała się w ten Sposób, że przestrzeniom 
pustym, pozostałym po wydobyciu węgla, po- 
zwolono się zawalać. 

System ten, pozornie tani, miał atoli dwie 
bardzo poważne strony ujemne. Po pierwsze 
musiano ze względów technicznych pozosta- 
wiać w pokładzie znaczne ilości węgla, do- 
chodzące 50%, a następnie te zawalone prze- 
strzenie były stałem źródłem pożarów. 

Wskutek tego wprowadzono za przykładem 
niektórych kopalń górnośląskich, płynną piel- 
sadzkę. Dla uruchomienia podsadzki założo 
no własną eksploatację piasku, Rurociąg do 
rozprowadzania podsadzki ma obecnie 5 kim 
długości. 

W ostatnim roku spuszczono w ten spo- 
sób do kopalni przeszło 10.000 wagonów pia 
sku, oraz kilka tysięcy ton żużli piecowych. 

Wyniki gospodarcze podsadzki są bardzo 
znaczne. 

Strata węgla została zredukowana do 10%, 
a nadło podsadzka pozwoliła zapanować w zu- 
pułności nad pożarami. W r. 1926 nie było 
już zupełnie żadnych znaczniejszych poża- 
rów. 

Podsadzka będzie w dalszym ciągu rozsze- 
rzann. 

Tak samo 

GENTRALA ELEKTRYCZNA 
poczęła wobec postępującej elektryfikacji ko- 
palni odgrywać coraz ważniejszą rolę. Skła- 
da się ona z kotłowni ı z właściwej części 
elektrycznej, 

Sama centrala cluktryczna ma 7.600 KW. 
mocy, W roku 1920 produkowała elektrow- 
nia okrągło 11,000.000 KWg. (tj. tyle co Kra- 
ków). Z tego na własny nżytek około 1 4,000.000 
KWg., a 6,000.000 KWę. sprzedaje kopalnia 
sąsiednim przemysłam, oraz osobom prywat- 
nym na cele oświetlenia, 

W okresie, o którym mowa, ustawiono kil- 
kadziesiąt motorów elektr. różnej siły od 
1.500 KW. w dół, do pędzenia różnych no- 
wych instalacyj mechanicznych, wyciągów, 
pomp, wentylatorów itp. i polożono przeszło 
19 km. kabli podziemnych i powietrznych. 

Dla podniesićnia pewności ruchu połączo 
no wszystkie zakłady przewodem okrężnym 
i wybudowano do fabryki „Azol' przewód 
powietrzny wysokiego napięcia, którym ko- 
palnia na wypadek, gdyby wszystkie własne 
rezerwy zawiodły, może na obsługę pomp wod 
nych sprowadzać z „Azotu” siłę 1.200 KW. 
Narazie służy len przewód do sprzedaży prą- 
du „Azotowi”, który pobiera teraz rocznie © 
koło 5,000.000 KWe. 

Elektrownia kopalni obsluguje także i mia 
slo Jaworzno, tj. ulice i domy prywatne. Sieć 
miejska liczy 12 km. dlugości Od roku 1920 
zwiększono ilość pomp o 3.200, z tego przy- 
pada na domy robotnicze 1.024. Dla bezpie- 
czeństwa i sprawności ruchu zbudowaliśmy 
własną instalację telefoniczną złożoną z 126 
aparatów na powierzchni i pod ziemią, oraz 
z 80 km. przewodów, 


Dziesięciolecie 
Polskiego Tow. Geograficznego. 


_W bieżącym roku upływa 10 lat od zaloże- 
ma Polsk. Tow. Geogralicznego. Krakowski 
oddział Towarzystwa obchodzić będzie tę rocz- 
nicę uroczyście w dniu 2 lutego 1928 r., łą- 
cząc ją ze Ziazdem  koleżeńskim geografów 
krakowskich. Pols. Tow. Geograficzne zawią- 
Zame zostalo w Warszawie w m. 1917 jeszcze 
Za trwania niemieckiej okupacji. „Walcząc 


t 


|z poczatku z niemałemi trudnościami, rozwi- 


męlo się rychło w poważną instytucję i ode- 
grało doniosłą rolę w organizacji nauki pol- 
skiej w odrodzonej Ojczyźnie w skupiantu 
pracowników na polu badań geograficznych 
i w budzeniu idei geograficznej w Sspołaczen= 
stwie. 

Cel odpowiadał istotnej polrzebicia praca 
trafila na grunt podatny. To też. gdy dzisiac 
objęła szerokie już kręgi, dzieli ją obecnie 
P. T. G. z szeregiem pokrewnych, później po- 
wstałych organizacyj, bądź działających odrę- 


Kraków. 23 stycznia. 

Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej od- 
było się pod przewednicłwem prez. Rollego. 
Na wstępie posiedzenia prez. Rolle poświęcił 
wspomnienie 
b. r. radcy miejskiemu, dr. Judzie Peinerowi, 
oraz ś. p. lirazmowi Barączowi. Pamięć zmar- 
łych Rada miejska uczciła przez powstanie. 

Po odazytuniu szeregu wniosków i interpe- 
lacvj, m. in. w sprawie oświetlenia ulic: ba- 
giewnickiej, Czarnej i Zakrystjańskiej, w spra- 
wie odszkodowania za szkody przy wybuchu 
w Wiłkowicach, oraz kredytów na budowę 
domu poprawczego dla mładzieży przystapio- 
no do porzadku dziennego. Sprawę upoważ- 
nienia prezydjum miasta do zaciaznięcia po- 
życzki 300.000 zł. w Banku Komunalnym 
w Warszawie rolerował wiceprez. dr Wielgus. 
Pożyczka będzie użyta na dokończenie odbn- 
dowy spalonej sali Rady miasta i zanłacenie 
cześci ceny kupna gruntów w Dz. XXI od 
Alfreda hr. Potockiego zakupionych. Po krót- 
kiej dyskusji, wniosek uchwalono. 

Następny wniosek, referowany przez wice- 
prezydenta dra Wielgusa, dotyczył gwarancji 
gminy m. Krakowa do wysokości 150 tys. zł. 
dla Spółki mieszkaniowej na dokończenie kui- 
dowy dwóch domów irzechpiętrowych przy nil. 
Słonecznej. Pożyczka powyższa musi być 
spłacona z pożyczki, jaką Spólka mieszkanio- 
wa dla miasl uzyska w najbliższym czasie 


pośnienine zmarłemu dnia 2ł | 


Z Rady miejskiej. 


z funduszów, przeznaczonych na rozbudowę 
miast. 

Wniosek bez dyskusji uchwalono. 

Żywszą dyskusję wywołała natomiast spra- 
wa opłat ga przechód i przejazd przez prowi- 
zoryczny most na Wiśle, łączący Podgórz 
z Krakowem. Sprawę tę relerował radca 
m-głu Dusza, wnosząc ma utrzymanie dotych- 
czasowych oplat t. zw. „mostowego”, które 
mają służyć ma pokrycie koszlów utrzymania 
mostu, oraz na amortyzację 1 oprocentowamie 
kapitału wyłożomego przez gminę na pokry- 
cie kosztów budowy tego prowizorycznego 
mosla. 

Po zamknięciu dyskusji, uchwalono utrzy« 
mać dotychczasowe opłaty z tem, że, robotmi- 
cy i dzieci szkolne mają być zwonieni od tych 
opłat. 

Po wyczerpamiu ponządku dziennego, Rada 


miasta rozpatrywała wniosek nagły w pras ' 


wie odszkodowań dla poszkodowanych kata- 
strofą eksplozji w Witkowicach. Wyłoniono 
komisją, złożoną z r. Manskiego. Pelbza, Klucz- 
ki i Szołajskicgo, która ma zająć się sprawą 
przyspieszenia oceny szkód i wypłaty odszko- 
dowania. „4 

Na term prezydent Rolle zamknął oficjalne 
posiedzenie Rady miasta, otwierając posie- 
dzenie tajne, na którem załatwiono szereg 
wniosków co do awansów urzędników miej- 
skieh. 


Nowe projekty rozporzączeń Prezydenta Azpitej. 


(Telefonem od naszego korespondenta ). 
Warszawa, 28 stycznia. Ministerstwo oświa- |dniach pod obrady Rady ministrów wejdzie 


ty przeslało na radę ministrów cały szereg 
projektów rozporządzeń Prezydenta Rzeczypo- 


spolitej, a mianowicie o ochronie zabytków, o| 


Bibljotece Narodowej, o Muzeum Zoologicz- 
nem, o kwalifikacjach nauczycie szkól zawo- 


projekt rozporządzenia utworzenia specjalne- 
go Krzyża Zasługi dla. policjantów. W myśl 


łego rozporzadzemia przywiązana będzie do 
Krzyża Zasługi dożywotnia pensja w wysoko- 


dowych i kwalifikacjach nauczycieli szkół po- | ści 200 zł. rocznie. O ile kioś otrzyma poraz 
wszechnych, o obowiązku szkolnym, o slalu- | drygi taki krzyż, dostanie drugie 200 zł. rocz- 


cie gminy staroobrzędowców w T'olsce: 


Krzyż Zasługi dla funkcjonarjuszów 
policji. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 28 stycznia. W najbliższych 


| 


nie. Przy trzeciem nadaniu pensja nie będzie 
się już powiększała. Chodzi o specjalne wy- 
różnienie wybiiniejszych wypadków dzielnego 
zachowania się policjantów w walce z prze» 
stępczością, 
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bnie, jak Komisja geograficzna Polsk. Aka- 
demji Umiejętaości, Towarzystwa Geograficz- 
nego we Lwowie i Poznaniu, oraz Zrzeszenie 
| Polskich Nauczycieli Geografji. |. T. G. roz- 
winęło w Warszawie i Krakowie żywa dzia- 
lalność odozytową, w które udział biorą geo- 
grafewie zarówmo polscy, jak zapraszani z za- 
mramicy, odbywa nadlo zchrania naukowe 
w których, prócz członków, uazestniczą fo- 
ście. Propazuje przez to wiedzę geograficzną 
w szerszych kołach. Owocem akcji wydawni- 
czej Towarzystwa jest siódmy już tom jego 
orgamu „.Przeglądu Geograficznego", wycho- 
dzącego zrazu pod redakcją prof, L. Sawie- 
kiego, a w dalszym ciągu prof. St. Lencewi- 
cza w Warszawie (obecnie jako półrocznik), 
mieszczącego rozprawy oryginalne i artykuły 
naukowe, oraz publikowane przez Oddział 
krakowski „Wiadomości Geograficzne“ pod 
redakcją prof. L. Sawiekiego miesięcznik 
o charakterze informaryjno-bibikografieznym. 

Prezesami P. T. G. byli kolejno: prof. Uniw. 
warsz. J. Lewiński. dyr. p. Instytutu meteoro- 
logicznego Władysław Gorczyński, prof. Wu- 
genjusz Romer ze Lwowa. prof. Karol Bog- 
danowicz, znakomity podróżnik po Azji 
Wschodniej, od tnzech lat gedność tę piastuje 
Władysław ks. Massalski. Oddziałowi krakow- 
skiemu przewodniczył pierwsze lata prof. Mi- 
chał Siedlecki, obecnie od dłuższego czasu 
prof. L. Sawicki. 

W związku z obchodom dziegieciolecia 
P. T. G. odbędzie się w Krakowie w dniach 
2—4 lutego b. r. Zjazd geogradów, którzy 
w Uniwersytecie Jagiellońskim spędzali studja, 
połączone z wystawą geogralieznvch środków 
naukowych, wycieczkami i t. d. Dla zacieśnie- 
| nia zwiazków, łaczacych dawmych uczniów 
z ogniskiem. z którego wiedzę czerpali i które 
nadal służyć im może podnietą i pomocą 
w pracy naukowej, Zjazd ten będzie miał nie- 
wątpliwie poważne znaczenie. 


KRONIKA. 


Kraków, 28 stycznia. 
Wzrost liczby bezrobotnych. 


Wedle urzędowej statystyki za ostatni ty- 
dzień sprawozdawczy, tj. za czas od 14—21 
bm. liczba bezrobotnych w państwie wzro- 
sla o 4800 osób, dochodząc do sumy 182 tys, 
osób pozhawionych pracy. W liezbie tej mie- 
ści się 39 tys. kobiet. Najsilnejsze nalężenie 
bezrobocia ujawniło się w okręgu śląskim 600 
osób, w luckim 500 osób i krakowskim 400 
osób. Zmniejszenie bezrohocia ujawniło się w 
okręgu tczewskim 150 osób. 


Drama. w biurze ministerstwa 
spraw wojskowych. 


Z Warszawy donoszą: Wczoraj © g. il w po- 
łudnie, w departamencie sanitarnym minister 
stwa spraw wojskowych, rozegrał się krwawy 
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kie. Mianowicie plutonowy Głowiński, pracu- 
jący w departamencie, w przystępie zazdro- 
ści, zabił wyslrzałem z rewolweru urzędnicz= 
kę biurową, Kazimierę kKrawczykową, poczem 
popełnił samobójstwo, Krawczykowa była ko- 
bielą zamężną. 


Katastrofa samolotu wojskowego 


Z Torunia donoszą. Wczoraj około godz, 
12 w południe w czasie odbywającego się lotu 
ćwiczebnego spadł z wysokości kilkuset me- 
trów wskutek oderwania się skrzydła aparat 
lotniczy 4 p. lotn. w Toruniu marki „Spad“. 
Aparat wskutck eksplozji zbiornika z benzy= 
na spłonął doszczętnie, a w nim spalił się 
również porucznik pilot Tadeusz Follyn, 
lat 29. 

Obława na powstańców 
litewskich. 


Jak donoszą z Szawel, w tych dniach z ini« 
cjatywy komendanta w Szawlach zorganizo= 
wana zostala na terenie olbrzymich, bo ciąg- 
nących się przez dziesiąlki kilometrów, lasów 
szawelskich, generalna obława na ukrywają- 
cych się tam do dziś dnia powsłańców litew= 
skich. Obława nie dała spodziewanych wya 
ników, bo aresztowani zostali tylko trzej człon 
kowie ukrywającej się pod Szawlami organi- 
zacji socjaldemokratów. Aresztowanych odsta< 
wiono do więzienia w Szawlach: 


Wielkie trzęsienie ziemi 
w Meksyku. 


Z N. Jorku donoszą: W meksykańskich sta- 
nach południowych, a zwłaszcza w stanie 
Oaxaca nastąpiło bardzo silne trzęsienie ziemi, 
które objęło bardzo rozległe obszary. Kitka 
naście miast i wiosek ma być zburzonych. 
Szkody w materjale są olbrzymie, Szczegółów 
brak. 
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nm ll św. Jacka pod 
Flaszy. Na 


MUZYKA 
Bi A Panny: RE 3 
wykona chór uczniów gi y D 
kier. prof. Miksteina kolendy układu 1. 
organach towarzyszyć będzie prof. St. Prolie, 

W kościele N. X. Pijarow: Podczas Sumy 0 godz. 
101ej orkiestra 20 p, pP. odegra szereg kolend. 

W Bazylice 0O. Franciszkanów: o godz. 13 chór 
Cecvljański odspiewa Szereg kolend w układzie ks. 
Walezyúskicgo, Prnszyñskiego, Pozniaka, Garbusia- 
i izai ego. luterludia pastoralne odegra Pa- 
Bernardino. 

W kościele 00. karmełtów na Piaskn: P 
13 Msza św. podezas której odegra kolendy orkiestra 
związku przem.-ręk. Zbiórka na schroniska sierót 
im. Lubomirskiego 

W kościele 00. Dominikanów: padezas Mszy św. 
o godz. Jl) wykona kwartet solowy kolendy układu 
prof. Pr. koniora, r 

W kościele OU. Karmelitów Bosych: podczas Mszy 
św, o godz. 11 odśpiewa chór uczniów szkoły LIL. ima 
św. Mikołnia, pod kier. p. Stefana Smiezki, szereg 
kolend w układzie: Koniora, Maszyńskiego i Hlas 


wiczki. 

JUŻ ZA KILKA DNI bawić się będziemy na Re- 
ducie Prasy. która zgromadza kwiat towarzystwa 
krakowskiego, oraz mnóstwo osób z prowincji, 
Tłoku jednakowoż nie będzie, bo komitet, pragnąc, 
aby zabawa rozwijała się swobodnie, ograniczył 
ściśle ilość bilelów wstępu. W baśniowa oświetlo+ 
nych salach Starego Teatru w nocy z I na 2 lutes 
go będzie można tedy nietylko imtrygować z, calą 


skiego i R 
dre Rizzi o eoid 


dramat, którego ofiarą padły dwa życia ludz- | swobodą, ale popisywać się pięknością tańca, Map 
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Sowe zamówienia u krawców i fryzjerów świad- 
wą o agmmnem zaimteresowamiu. Reduta Prasy 
niewątpliwie będzie prawdziwą rzwją najwytwor- 
mierszych toulet i majefektowniejszych kostjumów, 
Jutro w miedzielę 29 b. m., bilety można mabyć 
w redakcji „Czasu“ od godziny 11 do 1 w poludnie, 
a codziennie od godz. 6 do 8 wieczorem. Komitet 
bałowy urzęduje codziennie od godziny 8 wieczo- 
rem w lokalu- Syndykatu 
skich przy placu Szczepańskim 7. 

NOWY KOMENDANT POLICJI. Komende policji 
na miasto Kraków objął st. komisarz, Leon Galas, 
przeniesiony do Krakowa z Kowla. Dotychczasowy 
komendant, nadkomisarz Stano, został przydzielo- 
my do komendy wojewódzkiej, jako oficer im- 
strukevjmy. 

NAGŁY ZGON. Anna Siatko, lat 61 licząca, 
z Woli Duchackiej. przechodząc ul. Stradom, 
zmarła nagle na udar serca, 

ŚMIERTELNE PCHNIECIE NOŻEM W SZYN- 
KOWNI PRZY UL. DAJWÓR. Wczoraj w szymku 
„Loni“, mieszczącym się przy ul. Dajwór w Kra- 
„komie, rozegrała się tragiczna scena, Między za- 
bawiającemi się w tym szynku sterami podmiej- 
skiemi doszło magle do gwaltownej sprzeczki. 
w ozasie której Stanisław Siekierka, kilkakrotnie 
karany za kradzieże i inne przestępstwa, znany 
wśród opryszków pod przydomkiem „Gaioch”, do- 
był magle noża i ugodził nim Witkorję Kowalską. 
łał 2% liczącą. tak, że Kowalska poniosła śmierć 

' na miejscu. Wśród powstałego zamieszania Spraw- 
ca usiłował zbiec, jednak został pwzez policję 
ujęty. Po doprowadzeniu go pod Telegraf, pnzy- 
stąniomo do przesłuchamia  zbrodmiarza. Zwloki 
zamordowanej przewieziono do zakładu medycyny 
sadowej. 

a= afj== 

OFIC. KASYNO GARNIZONOWE W KRAKO- 
WIE urządza dziś, w sobotę 28 b. m. o godz. 
9 wieczorem we własnych salach przy ul. Zybli- 
kiewicza 1, czwamtą karnawałową tombole z tań- 


cami. 

„JASBŁKA” odegrają dzieci „Rodziny Sierocej” 
w sali Związku mlodziśży męskiej przy ul. św. 
Tomasza 37, dnia 28 b. m. (sobota). Początek 
e godz. 4 po poł. i 2 lulego (czwantek) o godz. 
3 po południu, 


Z licuwaniuu. 


PROJEKT UTWORZENIA RADY TECHNICZ- 
NEJ. Ministerstwo poczty opracowuje projekt 
utworzenia Rady technicznej, której zadamiem bę- 
dzie ustalenie typów aparatów. spnzętów i mate- 
sjałów technicznych, użvwamych w polskiej tele- 
grafn, telefoni i radiotslefonii. 

KORESPONDENT PRASY LITEWSKIEJ W WAR- 
SZAWIE. Z Warszawy donoszą: Wczoraj pnzybyl 
tu prof. uniwersytetu litewskiego w Kownie, 
p. Birżyskas, w charakterze korespondenta szerz- 
gu dziemników Mtewskich. Prof. Birżyskas zabawi 
w Polsce około 2 tygodni. W czasie swego pobytu 
zwiedzj także Kraków i Lwów. 

KLUB LEKARZY W WARSZAWIE, W Warsza- 
wie utworzył się Klub lekarzy polskich, przyczem 
wstąpiło do niego 100 lekarzy wolno pmaktykują- 
cych, wojskowych i profesorów. Prezesem nowego 
klubu jest profesor uniwersvtetu. dr. Michałowicz, 

OKRADZENIE KASY REJENTA. Z Warszawy 
damoszą: Wczoraj rano personal kamcelarji rejen- 
ta Tybowskiego po pnzyhyciu do lokalu kancelarii 
przy ul. Miodowej |. 7, stwierdził, że w nocy kasa 
ogmiotnwała rejenta zostala otwarta, a jak się po- 
tem okazało, nie rozbito jej, lecz olworzono nod- 
robionemm kluczami. Całkowita zawartość kasy, 
składająca się z gotówki i weksli na ogólną sumę 
30.000 zl.. zosłała skradziona. 

NIE TAK TO ŁATWO UMRZEĆ POD TRAM- 
WAJEM! Onegdaj rzuciła się pod przejeżdżajacy 
tramwaj, w celu samobójczym, pewne kobieta. 
Z piersi widzów wydarł się okrzyk zgrozy. Zda- 


wało się, że śmierć desperatki. jest mieukniona. 
Sytuację  uratowalu zimna krew i` orjem- 
tacja matorowego. Widząc  miebezpieczeństwo, 


wstrzymał momentalnie wagon, używszy hamul- 
ców elektrycznych. Tramwaj zahamowamy zostal 
z taką silą, że pasażerowie wskutek naglego 
wstrząsu pospadali z ławek. Rzmcono się na ratu- 
mek nmuieszozęśliwej. Wstrząsaną atakiem nerwo- 
wym, wydobyto z pod deski ochronnej. przeniesio. 
no do bramy i zawezwamo pogołowie ratunkowe. 
Lekarz, zbaduwszy  dokładmie  desperatkę, nia 
stwierdził żadnych obrażeń Motorowemu publicz- 
ność zgotowała owację. Jak się okazało, niedo- 
szłą samobójczynią jesl niejaką Józefa Tantela. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy, lekanz Pogotowia 
przewiózł ją w słamie wyczerpania do domu. 


Ze świata. 


ZAPRZYSIĘŻENIE PRYMASA WĘGIER. Z Bu- 
kar- 


dapesztu donoszą: Nowy węgerski prymas, 


ADAM BAR. 


Cenzura ausirjacka w Krakowie 


Oczywiście trudno mówić o całości wszyst- 
kich zagadnień polskich, które literatura na- 
sza, swojej odwieczne roli posłanniczej wier- 
na, w czasach wojny głosiła, tnudno również 
dać obraz tego stosunku z jakim odnosiła się 
do niej cenzura amstjacka, Lemat zbyt obszer- 
my, choć wdzięczny a dosadmie określający 
tę rzekomą przychylność rządu austrjackiego 
wobec usiłowań wskmzeszenia niepodległego 
państwa polskiego. literatura jest i była, to 
wszystkim zresztą wiadomo, tym czynnikiem, 
który zawsze najsilnier odczuwał wszystkie 
bóle i radości społeczeństwa. Tak u nas, jak 
i zagranicą. To też w chwili wybuchu wielkiej 
wojny stała się ona u nas szybko i samorzut- 
mie wyrazem oraz odbiciem najszlachetniej 
szych usiłowań narodu, mniejsza o to jakiomi 
drogami i środkami te usiłowania się posuwa- 
ły. Rząd austrjacki ten właśnie moment do- 
ekonale odezuł i haczną mu uwagę poświę- 
cił, wiedząc, że słowo drukowane dotrze na- 
wet tam, gdzie oko austrjackiego wywiadów. 
cy zamwzeć nie zdoła. To też cenzura austria: 
dka wprost przez mikroskop palrzyła na lite- 


Dzieninkarzy krakow- | 


NOWA REFORMA 


RENAISSANCE- ODRODZENIE 


Z dniem pierwszego stycznia br. 2 
9 


ZAKŁAD FRYZJERSKI RENAISSANCE przy ul. Sławkowskiej L. 
został powiekszony i ulepszony. `- Specjalne osobne gabinety dla Pań. — 
Osobne gabinety do farbowania włosów. — POCZEKALNIA DLA PAN. — 
NOWY OBSZERNY SALON DLA PANÓW. 


dymał Seredy, złoży! we czwanrtak pwzysięgę w ręce | wione polemiki śmiałem ujęciem probelmów po- 

regemta Hortyego. liycznych  Zasługują wreszci na uwagę mono- 
ŚMIERĆ WYBITNEGO AUTORA WŁOSKIEGO. | Sralje Goldoniego i Fogazzara. 

W tych dniach zmarł w Wenecji wybitny autor : 0 —— 

włoski i senator, Pompejo Molmenti. licząc 80 lat| PRZY CIERPIENIACH PĘCHERZYKA ŻÓŁCIO- 

życia Zmarly był profesorem języka i lileralury| WEGO I WATROBY, kamieniach żółciowych 1 żół 

włoskiej w liceum im. Marco Foscariniago w We- |law-e, naturalna woda gorzka „Franciszka-Jóżefa” 

nec. Dzieło p. t. „Slona di Venezia nella wita znakomicie ulatwia trawienie. Doświadczenia kli- 

privata“ uczymiło głośnem jego imię. Tnzy opo- |niczne stwierdzają, żo domowa kuracja picia wody 

wiądania: „Dolor“, „Maria“ i „Clara“ były swoje- |Franciszka-Józeta działa zwłaszcza skutecznie, je- 


go ozasu powszechnie czytane, Dzieło „I partiliiśli się jej używa rano naezczo z dodaniem gorącej 


politici m Itaha* wvwolało w swoim czasie oży- Iwody. Żądać w aptekach. 
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Sprawa CENOSZŃDGWAEA 
W b. Dańsiwowym Banku Budowiarym. 


Warszawa, 28 stycznia. Sprawa aresztowa- 
nia przez komisję nadzwyczajną do walki 
z nadużyciami b. dyrektora Banku budowla- 
nego, dra Włodzimierza Koznbskiego, zaczy- 
na pnzybierać dość sensacyjny: obrót. Dr. Ko- 
zubski jest — jak wiadomo — docentem pra- 
wa rzymskiego w Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie. Jak podnoszą pisma, aresztowa- 
nie człomika kollegjum profesorskiego bez wie- 
dzy Senatu miano uznać w Krakowie za na- 
ruszenie autonomii uniwersyteckiej. W czoraj 
przybył do Wamszawy z Krakowa profesor 
prawa rzymskiego, dr. Rafał Tanbenschlag, 
który miał interwenjować w komisji nadzwy- 
czaijjnej. Nadto oczekiwamy jest przyjazd do 
Warszawy rektora U. J., prof. Marchlewskie- 


go, który ma założyć m ministra oświaty 
sprzeciw w związku z aresztowaniem dra Ko- 
zubiskuego bez wiedzy senatu. 

Do władz prokuratorskich zwróciła się 
wczoraj rodzina aresztowanego dyrektora na- 
czeluego Bankn budowlanego, dra Waszatyc- 
kiego z prośbą o zwolnienie za kaucją do czasu 
rozprawy sądowej. Prośba ta została odrznco- 
na, wobec tego, że śledztwo nie jest jeszcze 
ukończone. 

Śledztwo zanosi się na czas dłuższy, po- 
nieważ komisja nadzwyczajna must przesłu- 
chać przebywająceg o zagranicą przedstawi- 
ciela konsorcjum szwajcarskiego, które miało 
budcwać hotel „Helvetia“. 


| aun 


Z sali sądowej. 


Niczwyliły lekarz przed sądem. 


(Telefonem od naszego knrespondenta). 


Warszawa, 28 stycznia. W dniu wczoraj- 
szym odbywała się w Warszawie niezwykle 
ciekawa rozprawa sądowa. Jako oskarżony 
stawał niejaki Bardt, pracujacy w swoim cza- 
sie w zakladzie dra Hurwicza w charakterze 
sanitarjusza i wydalony z tego zakładu z po- 
wodu sfałszowania rachunków. Wczoraj sta- 
wał jako oskarżony o wykonywanie praktyki 
lekarskiej. Sprawa, wyszła wskutek- tego, że 
Ludwik Bardt, 27-letni młodzieniec został. o- 
skarżony przez prol., politechniki lwowskiej p. 
Karola Wutorka o przeprowadzenie szkodliwej 
kuracji jego 7-letniego syna, chorego od uro- 
dzenia na epilepsję i wyłudzenie od tego pro- 
fesora 1.425 zł LUżywający nieprawnie tylu- 
łu lekarza Bardt umieścił chorego syna pro- 
fesora w zakładzie leczniczym Marjówka pod 
Warszawą i leczył go zastrzykami Śchiorku 
radu i proszkami „epilevsycnm' własnego po- 
mysłn. Za najdrobniejsze zabiegi kazał sobie 
płacić wielkie sumy. Ekspertyza chemiczno” 
lekarska ustaliła, że proszki przez Bardta sło- 
sowane zawierały minimaluą dozę bromu, zaś 
płyny były zwykłą wodą. Pozatem akt oskar 
żenia zarzuca Bardtowi sfałszowanie doku- 
mentu ministerstwa spraw wojskowych. Za- 
świadczającego jego rzekome kwalifikacje nan- 
kowe, jakie złożył w deparłamencie sanitar- 
nym. Zeznawali przed sądem płk. dr. Pełski, 
dr. Grankraut, chirurg dr Iurwicz, bakterje- 
log Serkowicz, dr. Klattau, dn  Pręgowski, 
Wszyscy świadkowie złożyli bardzo charakte- 
rystyczne zeznania, świadczące o przemyśl- 
ności oskarżonego, oraz łatwowierności leka- 
rzy. Z zcznań tych wynika, że ów zakład 
leczniczy Marjówka należał do lekarza dra 
Pręgowskiego, że w zakładzie panował tego 


na wielką przyszłość, pocóż jednak sięgać tak 
daleko, na samą możliwość wsknzeszenia nie- 
podległego państwa polskiego. Do całości o- 
brazu tych stosunków, może kiedyś kto wię- 
cej czasu im poświęci, dumzucimy tylko jeden 
przykład, tembardziej charakterystyczny i u- 
wagi godny, że idzie tu o czasopismo, wyda- 
wame, jak wyniku z amiykułu wstepnego, pod 
egidą Naczelnego Komitetu Narodowego. 

W sierpniu 1945 roku, zaczął wychodzić 
w Krakowie „Ilustrowany Tygodnik Polski" 
pod redakcją Iaejana Rydla i amtystycznem 
kierownietwem A. S. Procajłowicza. Pismo bo- 
gate w artykuły, poparte siłami najwybitniej- 
szych pisamzy, pozostasących wówczas pod 
zaborem austrjackim lub też w Krakowie 
przebywuńących, w amtykule wstępnym p. t. 
„Nasz postermek' określało swoje stanowi- 
sko narodowe. Redalkcja, podkreślając zasa- 
dẹ bezpartyjności, stała na stanowisku, że 
w obecmeć chwili litoratura musi się dostroi6 
do mroźnej powagi czasów wojny, wznieść do 
wysokości tragizmu wypadków dziejowych. 
krzepić serca mdlaiące w bólu, zwątpieniu. 
budzić wiarę i rozpłlomieniać miłość  ojczy- 
zny, a, jej imię mając na ustach, nawoływać 
do zgody i jedności ludzi, stanów, stronnictwa. 
„Z ksiąg żywota wyjęci* mie możemy dziś 
szczególnie z oczu tracić te idei, której mę- 
czeństwo nigdy w sercach stłumić nie zdo- 


raturę polską, a jej ołówek skrzętnie, ba, nawelji jajo | zdołać wie może, idei, streszczającej się 
z pasją, aby nie mówić iuż o przesadzie, skreť w naipoteżniciszem, jednomyślnem dążeniu i 
ślął to, co, broń Boże, mogło budzić nadzieje | pragnieniu państwowości polskiej Karta dzie- 


rodzaju cħaos i niedbalstwo, iż Bardt był du- 
puszczony do samodzielnej praktyki, że za 
równo dr Pręgowski, jak i dr. Strawiński wie- 
dzieli, że Bardi mie ma dyplomu, a nawet 
świadectwa dojrzałości, a mimo to tolerowali 
jego znachorskie praktyki, 

Nie na tem koniec. Sanatorjum Marjówka 
ogłaszało w pismach o Bardtcie, jak gdyby o 
jakiejś znakomiłości, ordynującej w tym za- 
kładzie i stosuljącej nainowsze zabiegi. Leka- 
rze bardzo naiwnie. oświadczyli wobec sędzie- 
go, że nie przypuszczali, iż Bardt nie jest le- 
karzem, gdyż posiadał poważne wiadomości 
z dziedziny neurologji, oraz zdolności w tym 
kierunku. 

Te zeznania wytrawnych lekarzy wywołały 
prawdziwe zdumienie. Ku!lminacvyjnym punk- 
tem sprawy była ozinja płk. dra Jana Nel- 
kena. który w związku z obserwacja lekarską 
w Tworkach i przebytą chorobą epileptyczną 
przez Bardta orzekł, iż Bardt jest pod wzglę- 
dem poczyłalności niezupełnie normalny, jed- 
nak w chwilach popełniania przestępstw dzia- 
łał w zupełnej świadomości czynu. 

Sad okręgowy wydał wieczorem, przy za- 
stosowaniu okoliczności łagodzących wyrok, 
skaznjacy Ludwika Bardta na półtora roku 
więzienia z za'iczeniem aresztu prewencyjne- 
go. W każdym razie słanowisko lekarzy za” 
interecsowanych w zakładzie leczniczym jest 
niezwykle ciekawe. 


T) aR 


Z LWOWSKIEGO PROCESU O ZAMORDO' 
WANIE ŚP. SOBIŃSKIEGO. 
Pierwsze dni procesu o zamordowanie śp. 
kuratora Sobińskiemo upłynęły przy minimal- 


iów odwrócona, rola męczeństwa skończona 
nadeszła chwila, w której sprawę Polski roz- 
waża się już nie pmzy zielonych stolikach 
oschłej dyplomacji, bo o jej losach rozstrzy 
gnąć ma oręż młodego żołnierza polskiego 
O tem pamiętając, redakcja z góry zaznacza, 
że naczelnem jej zadamiem będzie poparcie 
idei wońska polskiego, które w kadrach legio- 
nów kreśli obecnie gramice ojczyzny. Istotnie 
przez cały czas isiniemia pisma sprawa legjo- 
nów nie schodzi z jego strommic. Pisze o nich 
Hemryk Zbierzchowski, Kaden Bandrowski, 
S. T. Wasylewski, W. Sieroszewski, Jam Grzy- 
wiński, T. Komezyński, L. Rydel, A. Znami- 
rowski, J. Pietrzycki i wielu, wielu innvch. 
Owszem, cenzura o legjomach, a w związku 
z tem o sprawie Polski pisać nie broniła, ale 
w jalki sposób? 

Szezęśliwym przypadkiem znalazłem w Bi- 
bljotece Jagiellońskiej kilka numerów t. zw. 
szczotkowych odbitek, tych które wysyłano 
do cemzury, więc tem większe zainteresowa- 
nie obudzić mogą, zwłaszcza, że na każdej 
z nich znajduje się pieczęć „c. k, prokuratorii 
państwa w Krakowie“. W jaki sposób nume- 
ry te dostały się do Bibl. Jag. trudno spowie- 
dzieć, ale mmiejsza o to, w każdym razie ka- 
żdy przejrzy karika po kartce z żywą cieka- 
wością. Pierwszy i drugi numer wyszedł w 
niepokalamie czystej szacie nowonarodzonego 
dziecka. czerwonego oiówka choćbyś zaklinał 


nem zainteresowaniu publiczności. Nie wy* 
czuwano nastrojów właściwych procesom po- 
litycznym, albowiem właściwa rozprawa je- 
szcze się nie rozpoczęła. Narazie obydwa dni 
sądowe wypełniło, Jak wiadomo, odczytywa» 
nie aktu oskarżenia, poczem po przerwie po- 
czął składać zeznania ósk. Wasyl Atamań= 
czuk. Osk. podaje, że po odbyciu służby woj- 
skowej polskiej, pozostał we Lwowie, a nie, 
jak mylnie zeznał w śledztwie, że wyjechał 
do Kijowa. Sprzeczność tych zeznań wyjaśnia 
tem, że nie chciał w śledztwie odnośnemi ze- 
znaniami obciążyć tych, u których mieszkał, 
Osk. przyznaje, że we Lwowie otrzymywał 
stałe miesięczne subwencje. Źródla ich Jedna- 
kowoż wyjawić nie może. à , 

Wogóle Atamańczuk nie chce mówić o swej 
burzliwej przeszłości. 

Wedle danych policyjnych przebywał w Ki- 
jawie. W roku 1926 wspólnie z niejakim Czer- 
niawskim przekroczył nielegalnie granicę pol” 
ską i przybył do Lwowa, gdzie mieszkał za 
fałszywym paszportem Aleksandra Bielaka, 
dostarczonym mu przez Czerniawskiego. Ten 
ostałni dawał mu pieniądze na życie. Śledz- 
two wykazało, że Czerniawski był szpiegiem, 
pozostającym wraz z Ałamańczukiem w ści- 
słym kontakcie z krakowską centralą szpie- 
gowską, zlikwidowaną w r. 1925, 

Wykazany został również związek Atamań- 
czuka z wszystkimi oskarżonymi, wśród któ- 
rych znany był pod nazwiskiem Biełasa, Doł- 
hego i Zubińskiego. Atłamańczuk zapytany 
przez przewodniczącego trybunału 0 szczegó- 
ly eo do powyższego faktu zaprzecza wszyst- 
kiemu, aczkolwiek w śledztwie sądowem w 
znacznej mierze je przyznał. Do ukraińskiej 
wojskowej organizacji nie należał i nie wie 
co to za organizacja. W Kijowie nigdy nie 
był. Czerniakowskiego nie zna. Paszpo.t na 
nazwisko Biłasa kupił o żyda w Stryju za 
30 zł O zamordowaniu śp. Sobińskiego do- 
wiedział się z gazet. Do Czech uciekał, bo czuł, 
że podejrzewają go o mord Dziwi Się, że go 
agnoskowało kilka osób jako sprawcę mordu. 
O godzinie 2-giej popoludniu odroczono roz- 
prawę do soboty. 


SKAZANIE PROF. BAZEWICZA NA 3 MIE- 
SIĄCE ARESZTU. 

Sąd okr. w Warszawie rozpoznawał w dniu 
dzisiejszym sprawę znanego prof. J. Bazewi 
cza, oskarżonego z art. 615 kodeksu karnepo 
o szantaż. J. Bazewicz został skazany na trzy 
miesiące więzienia. 

n 


SENSACYJNY PROCES O NADUŻYCIA 
W D. O0. K. 

«W poniedziałek 30 bm. rozpocznie się W 
krakowskim sądzie wojskowym .„sensacyvjn” 
proces o nadużycia w D. O, K, popełnione 
przed kilku laty. 3 s 

Sprawa ta sięga głośnego w marcu 1926 r. 
zamachu samobóyczego kap. Michała Remera, 


ówczesnego adjutanta dowódcy korpusu. Re- 
mer po wyjściu na jaw szeregu oszukańczych 
machinacyj postrzelił się z rewolweru w piersi 
bezpośrednio przed aresztowaniem W wyniku 
długotrwałego śledztwa zostali oskarżeni prócz 
kap. Reinera, por. Tadeusz Lejczak, ówczesny 
pialnik D. O. K. o zbrodnię sprzeniewierze- 
nia i nadużycia władzy służbowej, pułk szt, 
gen. Rudolf Kawiński, były szef sztabu DOR 
o występek przeciw porządkowi wojskowemu 
i występek nadużycia władzy służbowej i in= 
ni. Nadużycie kap. Remera polegało na oszu- 
kańczem wyłudzaniu od płatnika D. O. X. 
różnych kwot pieniężnych pod pozorem, że 
bierze te pieniądze dla gen. Kulińskiefo, 
względnie innych oficerów, lub też na koszta 
podróży służbowych, których faktyczmie nie 
odbywał. Kap. Remer pożyczał nadto od sze- 
regu osób różne kwoly, klórych nie oddał. Za 
pożyczone pieniądze kupił sobie auto. Dgólna 
szkoda poniesiona przez skarb państwa wy” 
nosi około 20000 zł., zaś szkoda wyrządzoną 
osobom prywatnym dochodzi do 5 000 zi. 
Rozprawę rozpisano na 2 tygodnie, do któe 
rej zawezwano 55 świadków. 


narodzome 
dziecko" mie odznaczało się wielką niewimmo- 
ścią, oczywiście z punktu widzemnia austrja- 
ckiej racji stanu; mówiono tutaj otwarcie o 
państwowości polskiej, legjomy nazwano woj- 
skiem polskiem. Dopiero trzeci numer prze- 


słnzeżesz. A qpmzecie owó „nawo 


szedł pnzez rotowy ogień cenzury, zostały 
z niego strzępy. Niemcy zdobyli Warszawę, 
t. zw. państwa centralne nie potrzebowały 
już myśleć o jakiemś tam niepodległem pań- 
stwie polskiem. Nie jestem politykiem, w ka- 
żdym razie inaczej nie umiem wytłómaczyć 
tego, że umieszczona na czele trzeciego nu- 
meru „adezwa Naczelnego Komitetu Narado- 
wego“, w której z racfi zdobycia Warszawy 
była mowa o tem, że „zupełne osłabienie Ro- 
sji jest warunkiem egzystencji (mocarstw 
środkowych), a wskrzeszenie państwa pol- 
skiego jest warumkiem tego osłabien*a, jeżeli 
ono ma być trwałem”; że „cierpienia dno- 
ści (polskiej) tłomaczą się bezwzelędnością 
wojny i ułomnościami adminisłągcji (austra- 
okiet), niezrozuumienient (przez nząd) sprawy 
polskiej, uosebionej prez Legiony, uprzedze- 
niami niektórych organów ani jedno jednak, 
ani drugie nie mają dość sily, aby sprawę pol- 
ską usunąć z porządku dziennego lub sposób 
jej rozstrzygnięcia zmienić“; że złączemie Kró- 
lestwa Polskiego z Galicją jesł podstawą dą- 
żeń „polskich itd. — otóż imacze! nie umiem * 
wytłumaczyć tego, że odezwą ta została im 
extenso skreślona. Ariykuł Mieczysława Sve- 


na wszysbkie świętości nieba i ziemi nie do-| rera pod tytulem „Konfederacja 16 sierpnia" 


niż gdy powtarza kilka razy w tym samym 
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DR. KAROLINA BINCERÓWNA. 


Jak należy się poprawnie uczyć? 


W dalszym ciągu artykułu mówić będzie- 
mv o sposobach uczenia się, ułągwiających 
zapamiętywanie, 

Tutaj Już jednak zaznaczyć musimy, że naj- 


wypoczętym. Przerwa ta, często zaledwie kil- więc uczenia się ma dla niego tem większe 


kuminutowa, przyniesie mu więcej korzyści, 
niż ślęczenie przemocą nad książką, choćby 
jeszcze kilkugodzinne. 

Na tę potrzebę powinni rodzice zwrócić 


usilną uwagę, a nie, jak się to często dzieje, szybkość. Pierwsze czytanie materjału winno 
pozwolić, by uczeń siedział nad książkami |być powolne. by uczeń uświadomił sobie do- 
brze treść poznawanego materjału, późniejsze 


całemi godzinami bez żadnej przerwy. 
, Walnym warunkiem szybkiego uczenia się 
jest zrozumienie przedmiotu nauki. Wszelkie 


lepszą metodą utrwalania w naszym umyśle 
wiadomości naukowych jest powtarzanie. Re- 
pelicio mater studiorum było już znanem po- 
wiedzeniem w starożytności. Umysł nasz jest 
niejako aparatem fotograficznym, chwytają- 
cym wrażenia odbierane. 

Muszą jednak one być utrwalane przez czas, 
zanim zostaną odtworzone z powrotem. 

Dlatego też nie należy nauczónej lekcji po- 
wtarzać bezpośrednio po nauczeniu się jej, 
mózg bowiem ucznia nie miał jeszcze czasu 
należycie wchłonąć pobranej wiedzy Między 
nauczeniem się lekcji, a jej powtórzeniem po- 
winno upłynąć kilka godzin, w czasie któ- 
rych mózg niejako zaasymiluje pobraną wie- 
dzę. Doskonałym więc sposobem utrwalenia 
zdobytych wiadomości jest powtórzenie lekcji 
np. po Przechadzce, odbytej po nauczeniu się 
lekcji lub też na drugi dzień rano. Powta- 
rzanie natomiast lekcji bezpośrednio po jej 
nauczeniu się zlewa się z pierwszem jej nau- 
czeniem się i nie ma dla zapamiętania jej 
Żadnego znaczenia. Jeśli uczeń uczy się ja- 
kiegoś przedmiotu, który ma umieć dopiero 
po pewnym czasie, to lepiej jest, gdy powta- 
rza go przez kilka dni, jeden lub dwa razy, 


dniu. 

Jeśli więc ma się nauczyć np. wiersza, któ- 
ry ma zadany na kilka dni naprzód, to po- 
winien po powtarzać codziennie raz, a nie 
uczyć się go w jeden dzień przez wielokroi- 
ne „kucie“, 

W ten sposób prędzej go się nauczy — po- 
trzebna bedzie mniejsza ilość powtarzań — 
i znacznie dłużej będzie go pamiętał, 

Przyczyną tego zjawiska jest to, że powta- 
rzając po pewnym czasie materjał, z którym 
się Już raz zapoznał, przypomina sobie uczeń 
treść poprzednio już poznaną, która samorzut- 
nie, jak już wspomniałem, utrwaliła się w je- 
go umyśle. 

Skutkiem tego spotyka się on już jakby 
z dawnym znajomym, z którym łatwiej jest 
mu odnowić znajomość, niż zawrzeć ją z ob- 
cym zupełnie człowiekiem. Odsuwanie nato- 
miast powtarzania lekcji na dłuższy okres 
czasu marnuje wysiłek pierwszego uczenia się, 
uczeń bowiem z początku zapomina lekcją 
znacznie szybciej, aniżeli później po utrwa- 
leniu jej już w umyśle. Stąd pochodzi, że przy 
błędnem powtarzaniu uczeń ezęsto nie umie 
na drugi dzień lekcji, której poprzedniego dnia 
sumiennie się uczył. 

Musimy tu jeszcze zwrócić uwapę na to, że 
w czasie nauki nasiępują u ucznia trzy sta- 
dja o różnem napięciu. 

W pierwszem stadjum uczeń pracuje z naj- 
większym wysiłkiem, by włożyć się niejako 
w pracę, później następuje okres „przysłaso- 
wania się”, gdy uczeń pracuje już równomier- 
nie, wkońcu następuje stadjum zmęczenia, 
zwanego w psychologji plaleau, kiedy uczeń 
nie jest w stanie pracować już z należycie 
skupioną uwagą, jego wysiłek staje się ma- 
łowartościowym. 

Nie potrzebuję chyba tutaj dowodzić, że ce- 
lem poprawnego uczenia się będzie skróce- 
mie pierwszego okresu i możliwe odsunięcie 
ostatniego. 

Ceł ten osiągnie uczeń, zabierając się z je- 
dnej strony z odpowiednio nastrojonym umy- 
słem do pracy, z drugiej strony przerywając 
ja w chwili, gdy czuć się będzie zmęczonym. 

Wszelka praca umysłowa, wykonywana 
przemocą wbrew narzucającej się konieczno- 
ści odpoczynku jest małowartościową, jeśli 
chodzi o jej skutki, zabójczą zaś dla organi- 
zmu w konsekwencjach 

Jeśli uczeń czuje się zmęczonym, powinien 
się 


zdziesiątkowany; wykreślono w nim ustępy: 
„Wielka Wojna postawiła sprawę polską przed 
Europą. Ludy i rządy odkryły w sobie nagle 
skarby czynnej sympatji dla „szlachetnej 
Polski i jęły — każdy na swój sposób i wy- 
łącznie w interesie wlasnym — przemyśliwać 
nad jej zbawieniem. Na szczęście jednak Wiel- 
ka Woma: postawiła też spra- 
wę polską przed Polakami"; stwierdza- 
my tylko fakt, że od długich już dziesiątków 
lat myśl o polskiej samodzielności państwo- 
wej, o polskim własnym czynie, szybo- 
wala bardzo poziomym lotem“; „wiara, że 
Polska będzie”; zachwiała i; usuwać się po- 
częła zapora „zagradzająca rozwojowi ' pañ- 
slwowości polskiej“ itd. W artykule Lurjana 
Rydla pod tytulem „Legjony Polskie“ wszę- 
dzie skreślomo „wojsko polskie", pozostawia- 
jąc tylko „wojsko“, licho wie jakie. Usunięta 
również ustęp: „człowiek stronnictwa, lecz 
ponad wszelką stronniczą ciasnotę i zacie- 
łrzewienie wyniesiony ideą narodową, która 
przepełniała jego tistotę — zawsze wiedział 
czego chee. umiał chcieć z żelazną stanow- 
czością, a chciał jednega tyłko — Polski wol- 
nej i niepodzielnej. wywałczanej orężem pol- 
skiego żołnierza. Wszystkie hasła zgluszyć 
jedna pieśnią: Jeszcze mie zginęła! — wszyst- 
kie partyjne milicje zlać i stopić w jedno wui- 
sko narodowe i postawić je pod szłandarem 
Orła Białogo. myśl była wysoka: zamiar o- 
gromny”. Mażdy się dumyśl, że mowa tu 


k Józelie Piłsudskim. Nie brak i innych skre- 


bezmyślne uczenie się na pamięć, rzeczy nie- 
zrozumiałych pociąga za sobą wielką stratę 
czasu, dając najgorsze wyniki. 

Przed rozpoczęciem więc utrwalania w pa- 
mięci przedmiotu, którego uczeń ma się nau- 
czyć, należy starać się, by go zrozumiał. 

W tym celu powinien uczeń przeczyłać ca- 
łość materjału, który ma sobie utrwalić w 
pamięci. 

W całości tej odrazu znajdzie on miejsca 
dla niego specjalnie łatwe i zrozumiałe i miej- 
sca, których nie zrozumie, 

Pierwsze służyć mu będą jako główne punk- 
ty, na których oprze swoje późniejsze powta- 
rzanie, drugie powinien starać się zrozumieć 
i tak długo nie utrwalać w pamięci materja- 
łu, jak długo ma najmniejsze wątpliwości co 
do znaczenia niezrozumiałych dla niego u- 
stepów. Rzecz tę podkreślam bardzo silnie, 
nic bowiem nie zabiera tak dużo czasu, jak 
oduczanie się błędów, początkowo wyuczo- 
nych. 

Skoro materjał dla ucznia jest już zrozu- 
miały i uczeń uświadamia sobie sens lub treść 
całości materjału, powinien on utrwalić go 


jw całości w pamięci. Dotyczy to nawet ucze- 


nia się materjału bez bliższego związku, jak 
np. słówek lub tabliczki mnożenia. 

Uczenie się w całości materjału posiada tę 
zaletę, iż zapamiętanie jednego szczegółu po- 
ciąga za sobą zapamiętanie drugiego, tak, iż 
poszczególne wiadomości są niejako ze sobą 
związane i wzajemnie się utrwalają. 

Sysłem ten jest również owocnym przy u- 
czeniu się rzeczy, mających znaczenie rozu- 
mowe, w tym bowiem wypadku odgrywa ro- 
lę kojarzenie wyobrażeń, z których jedno wy- 
wołuje drugie. 

Jeżeli materjal jest wielki wówczas po do- 
kładnem zaznajomieniu się i zrozumieniu ca- 
łości, co raz jeszcze silnie podkreślam, nale- 
ży podzielić go na części i uczyć się ich po 
kolei. Podstawą podziału winny być 
punkty, które już przy pierwszem zapozna- 
waniu się z materjałem były dla ucznia naj- 
zrozumialsze, części zaś poszczególne winny 
tworzyć małe, logiczne całości. Nie należy 
tedy przerywać uczenia się np. w połowie zda 
nia «lub w środku czynności, właśnie opisy- 
wanej. 


Nie należy jednak zapominać, że przy ucze | 


niu się odrazu całego materjału bez podziału, 
uczeń najsilniej uważa na początku i końcu 
uczenia się, słabiej zaś w środku. Stąd np. 
często uczeń umie początek i koniec wier- 
sza, nie umie środka. 

Zastosowanie więc obu metod: uczenia się 
w całości z równoczesnem dzieleniem na czę 
ści, daje najlepsze rezultaty. 

Skoro już mówimy o zapamielywaniu lek- 
cji, to zwrócić musimy uwagę na dwa rodzaje 
pamięci, którą według Bergsona dysponuje u- 
czeń. Jedna to pamięć mechaniczna, mająca 
charakter raczej organiczny, druga to pamięć 
czysta świadoma, pozwalająca na utrwalanie 
rzeczy nauczony w formie niezależnych 
wspomnień. 

Otóż podkreślić tu silnie wypada, iż pamięć 
mechaniczna u dziecka jest znacznie słabsza, 
jak wykazały wielokrotne doświadczenia, u- 
skutecznione zwłaszcza przez Ebbinghausa, 
niż u człowieka dorosłego, Dosięga ona bo- 


|wiem swego największego nasilenia między 


22—25 rokiem życia. 

Dlatego też silny należy położyć nacisk na 
to, by uczeń rozumiał przedmiot, którego się 
uczy, wówczas bowiem w grę wchodzi pa- 
mięć prawdziwa, która pozwala na szybsze i 
trwalsze opanowanie przedmiotu. Z drugiej 
jednak strony uczeń dłużej pamięta czego się 
nauczył, niż człowiek dorosły, umiejętność 


śleń, których jednak przytaczać trudno, bo 
zbył wieleby miejsca zajęły. Obecnie białe 
plamy powstałe ze skreśleń cenzury nie omi- 
jają żadnego artykuły, chyba że był bardzo 
niewinny, ale takich ogromnie mało, albo 
arcy-dyplomatycznie* napisanych. Już w. nu- 
merze czwartym artykuł wstępny pod tytu- 
łem „Polska pnzedmurzem zachodu”, nie wiem 
kto napisał, skreślono wszystko, co mówiło 
o tem, żeśmy, jako państwo niepodlegle za- 
słamiali bezpośrednio Austnę i Niemcy przed 
naporem Rosji, wskutek czego wynikiem obec- 
nej „wojny zwycięskiej powinno i musi być 
w pierwszym nzędzie wyzwolenie dla nas Po- 
laków". Nie ostał, się rówmież wiersz Rydla 
pod tyt. „Naród, co wolność utraci.. ", zastą- 
piony utworem Wamdy Krzyżamowskiej pod 
tyt. „W szpitalu”, Wiersz Rydla zapewne ni- 


OWE : 


|(„.Sduja staropolskie" 


znaczenie; umiejętność bowiem najlepszego 
zapamiętywania cechuje umysł ludzki między 
12—13 rokiem życia. 

Ważnym czynnikiem przy uczeniu się jest 


powtarzania mogą być szybsze. 

Uczenie się bardzo głośno nie jest wskaza- 
ne. Uczeń, który przy nauce krzyczy, zagłu- 
szając całę otoczenie, niewiele korzyści wy- 
nosi z tego krzyku. 

Najlepszym sposobem uczenia się jest, jak 
wykazały badania, uczenie się półgłosem, z 
jednej bowiem strony wpływa to na skupie- 
nie się uwagi, z drugiej odrywa od ewent. wpły 
wów otoczenia. 

Wkońcu jeszcze jedna uwaga: 

Rozróżniamy u ludzi trzy typy, zależnie 
od rodzaju wyobrażeń, jakie u nich powsta- 
Ją; pierwszy to wzrokowcy, drugi słuchow- 
cy, trzeci w końcu to ruchowcy. Qzysłe typy 
właściwie nie istnieją, względnie uważane są 
raczej za patologiczne Niemniej jednak prze- 
waża u każdego osobnika jedun typ wyobra- 
żeń. Znając typ wyobrażeń ucznia, należy ba- 
czyć, by oparł on na nim swój system ucze- 
nia się. 

Wzrokowiec niech wszystko, czego się u- 
czy, tłumaczy na obrazy. które widzi — ta- 
ki bowiem uczy się patrząc — nie usiłuje 
zaś słuchem zapamiętać sobie lekcji, słucho- 
wiec przeciwnie niech uczy się glośno, by 
słuch mu był przedewszysikiem pomocny w 
zapamiętywaniu. W końcu ruchowiec niech 
obserwuje ruchy, towarzyszące jego pracy, by 
mu przypominały materjał nauczony i niech 
wykonuje ruchy i giesty, ilustrujące treść. 

Reasumując nasze wywody, powiemy” 

Warunkami, potrzebnemi do osiągnięcia 
najlepszych rezultatów przy uczeniu się, są: 
1) zdrowie, 2) systematyczne, dobre odżywia- 
nie, 3) wypoczynek przed pracą, 4) spokój, 
5) pogodny nastrój, 6) zainteresowanie się pra- 
cą, 7) skupienie uwagi, 8) oparcie nauki na 
przyrodzonym typie wyobrażeń, 9) korzysta- 
nie z pamięci „czystej” a nie „mechanicz- 
nej“, 10) uczenie się całości materjału ewent. 
rozumnie podziełonego na części po zapozna- 
niu się z całością, 11) praca równomierna z 
przerwami w czasie zmęczenia. 


Używajcie znaczków pocztowych 
z dopłatą „Na Oświatę”. 


Pomnikowe dzieło. 


Księga ku czci Ale 

ksandra Briicknera. Kraków 1928, staraniem 

Komitetu. Nakładem Krakowskiej Spółki wy- 

dawczej przy pomocy Zakładu narodowego 

im. Ossolińskich we Lwowie, Gebethnera i 

Wolffa w Warszawie i K. S. Jakubowskiego 
we Lwowie). 

Wielki, 793 stron liczący volumen, z nie- 
zwykłą starannością na doskonałym papierze 
wydany — oto wyraz hołdu, jaki nauka pol- 
ska, roprezentowana przez trzydziestu sze- 


ściu najprzedniejszych naszych humanistów, 
złożyła w tych dniach swemu koryleuszowi, 


profesorowi Aleksandrowi Bricknerowi w 
siedmdziesiątą rocznicę jego urodzin. Wręcze- 


nie tego wielkiego rozmiarami i wspaniałego 
treścą tomu czcigodnemu jubiłatowi przez u- 


myślnie przybyłą z Krakowa delegację, zło- 
żoną z prof. Chrzanowskiego i prof. Kota, tu- 


dzież dyrektora Krakowskiej Spółki Wydaw- 


niczej dra Muszyńskiego» stanowiło główny 


punkł środowej uroczystości, jaka odbyła się 


w salonach poselstwa polskiego w Berlinie. 
Wspaniała ta księga pamiątkowa ma war- 
tość nie tylko uczuciową. Stanowi ona cen 
ną zdobycz naszej najnowszej literatury nau- 
kowej, przynosząc 36 prac oryginalnych z 
różnych dziedźin badań nad naszą fistorją, 


Pięść ich sromoły pięlnem twarz jemu na- 
znaczy... 


Każą mu, by się podlił i czołgał jak zwierzę, 
I w hańbie swej po nogach całował siepaczy... 


Lecz nie zginie on — jeśli duszy swej ustrzeże 
I sam się nie zagnzebie w mogiłę rozpaczy — 


Rzekną: „tyś trupl..." -- niech woła: 


W zmartwychwstanie wierzę!” 


Nie brak skreśleń w art. J. Gieszwinda pod 
tyt. „Śladami potskiej królewny”, historycz- 
nym, ale w nim wspomniano o Warszawie 
jako „stolicy polskiej“; co więcej nawet w ar- 


tykułach daleko okrążających sprawę polską 


usunięto ustępy calkowicie niewinne, tak, że 


5 


l 


kulturą, piśmienniectwem i językiem Pojęcie 
o jej bogactwie treści da nastepujący spis za- 
wartych w księdze prac i rozpraw naukowych: 
Kazimierz Tymieniecki — Ród i państwo w 
Polsce pierwotnej, Jan Dąbrowski — O ko- 
lebkę kultury polskiej, Eugeniusz Kucharski — 
Mazowsze pierwotne i zagadnienie szczepów 
polskich, Marceli Handelsmann — Na mar- 
ginesie naszej najnowszej litertury 0 najdaw- 
niejszych dziejach Polski, Roman Grodecki — 
Zbigniew książę Polski, Władysław Abraham 
— Proces przeciw księdzu polskiemu 0 ohrazę 
papieża Urbana IV., Stanisław Estreicher — 
Nieznane teksty ortyli magdeburskich, X. Jan 


Fijałek — Początki cenzury prewencyjnej w 
Kościele rzymko-katolickim i w Polsce, Sta- 
nisław Kutrzeba — Stosunek prawny Bibljo- 


teki Jagiellońskiej do Uniwersytetu Jag w Kra 
kowie do roku 1918, Ludwik Krzywicki — 
Pilkalnie na Litwie Kazimierz Chodynieki — 
Tradycja jako źródło historyczne, Jan St. By- 
stroń — Charakternicy, Adam Fischer — Dja- 
beł w wierzeniach ludu polskiego, Jan Bau- 
douin de Courlenay — Próby zestawień ety- 
mologicznych, Adam Kleczkowski — Cztery 
elymologje, Mikolaj Rudnicki — O nazwie 
rzecznej Drwęca, Jan Łoś — Kilka uwag o 
żywocie Amandusa, Roman Pollak — Uwagi 
o języku polskim w „Dworzaninie” Górnic 
kiego, Mieczysław Brahmer — O języku mi- 
łosnym „Roksolanek“, Stanisław Łempicki 
— Mecenat kulturalny w Polsce: Teodor Tyc — 
Na marginesie „Antigamerata”, Kazimierz Do- 
|browolski — Przyczynki do dziejów kultury 
polskiej z rękopisu Szczyrzyckiego, Juljan 
Krzyżanowski — Z dziejów romansu morali- 
slycznego w Polsce w XVI w.. Stanisław Kot 
— Jana Kochanowskiego podróże i studja za- 
graniczne, Tadeusz Sinko — Problemy sępowe, 
Mieczysław Hartłeb — Początki poezji baro- 
kowej w Polsce, Karol Badecki — Anegdoty 
arjańskie Kazimierz Kolbuszewski — Poglą- 
dy polityczne Starowolskiego, Franciszek Bie- 
lak — Źródła i tendencja „Prawego Ryce- 
rzą“ Szymona Starowolskiego, Bronisław Gu 
brynowicz — Na marginesie „Monitora”, Lu- 
jdwik Bernacki — Krasiciana: Juljusz Kleiner 
|— Krasicki jako przeciwnik literatury dwor- 
I skiej, Teofil Emil Modelski — Nieznane uwa- 
gi marginesowe Stan. Tremheckiego, Aureli 
Drogoszewski — Elementy XVIII wieku w hi- 
storjozolji Woronicza, Ignacy Chrzanowski — 
Ideja mesjaniczna Woronicza. Stan. Wędkie- 
wicz — Z tradycyj rumuńskich o Janie III 
Sobieskim: - 

Ostatnią szczególnej wartości część omawia 
nego dzieła stanowi zestawiona przez Włady” 
sława Wisłockicgo bibljografja prac Alel in- 
dra Brhcknera, wykazująca 1245 numeróv 11) 
z tem zastrzeżeniem samego p. Wisłockiego, 
że wobec ogromnego rozrzucenia tych prac 
spis ten może snadno okazać się niepełnym. 
Bibljogralja ta daje najlepsze pojęcie o ogro- 
mie pracy dokonanej i ciągle jeszcze dokony- 
wanej przez Brūcknera. 

Osobne słowa uznania należą się Krakow- 
skiej Spółce Wydawniczej i wymienionym w 
nagłówku obu innym firmom wydawniczym 
za podjęcie trudu i wielkiego kosztu wydania 
tego dzieła, które mimo całej swojej wspa- 
nialości interesem kupieckim z pewnością nie 
jest. Jest ono natomiast lem piękniejszym ak- 
tem uznania dla zasług przehywającego na 
obczyżnie mocarza nauki polskiej i cennym 
a trwałym wkładem do skarbnicy nauki i kul- 
tury polskiej 


Przegląd Czasopism. 


— „Pamictnik Literacki“, rocznik XNIV za 
rak 1927, wyszedł już z druku. Członkowie 
Towarzystwa Literackiego im. Miekiewicza 
mogą olrzymać go po znacznie zniżonej cenie 
w Bibliotece Jagiellońskiej (w czytelni profe- 
sorskiej) od godz. 5—1 i w Seminarjum Sło- 


wiaństuiem (ul. Gołębia 20) od godz. 4—6. 
Tamże przyjmuje się zgłoszeniai nowych 
czlonków. 


artykule Jana Grzywińskiega pod tyt. „Prze- 


powiednie Hoene- Wrońskiego" (Nr 13) usu- 
nięto również dwa ustępy. Hoene-W rońs"ie- 
mu pewnie nawet się nie śniło, że znajdzie 
się na indeksie cenzury austrjackiej. A jednaw 
tak się stało, 

Przerzucam znowu kartkę po kartee tych 
cenzowskich egzemplarzy „Tygodnika Polskie- 
go“ i mimowolh zaduma ogarnia, bo tak ży- 
wo przed oczami stazą te dawne czasy, które 
dziś już gdzieś za rzekami i górami szezęśli- 
wie minionej przeszłości. Ileż lam zapału i 
entuzjazmu, ileż serc bijącvch uczuciem pa- 
| rjetyzmu. Snują się przed oczami te dawne 
chwile, gdyśmy młodzi studenci umiwersyte- 
tu kradli na dworcu kolejowym granaty, za 
ostatni ubogi grosz akademicki zamalrywali 


istotnie na nic łamać sobie glowę, aby zba- ; h 
dać zawiłe drogi cenzury auslrjackiej. Jakieś | się w broń do walki z zaborcą. gdyśmy na 
powody istnieć musiały, ale jakie? Djabli wje- | poczcie krakowskiej otrzymywali szyfrowane 


gdy nie ujnzał świał.a dziennego, więc nie od | dzą. nie odgadniesz. To tylko pewne, że na- 
rzeczy będzie go przedrukować: 

cenzora doprowadzać wprost do szału, 
O, biada narodowi, co wolność utraci! wszędzie we wszystkich mumerach „wojsko 
W ojezyżnie lego butnie obcy się rozsiędą, polskie“ skreślał z pracowitością, zaiste na- 
I w domu jego własnym nazwą go... przy: |ZWiuny ją: benedyktyńską, ba trudno o lepsze 


blędą ; określenie. Co więcej, już począwszy od arty: 
| zmuszą służyć — w raba nikczemnej po | kułu, mającego zbiorowy tytuł „Nowe karty 
slaci |W dziejach legonów'" (Nr. 8, od ustępu Se- 


weryna Romina pod tyt. „Bnześć Litewski“ 
Jego molem i ziemią wróg się ubogaci, w wyrażeniu „Pierwsza Brygada“ skreślono 
Sława, potęga. wielkość dlań tylko snem będa, | pierwsza” — „Strzelców I Brygada“ usu | 


Snem o przeszłości, wieków umarłych legendą, | nięto „Strzelców I* ud. Ale dość tych przy 
Próżna tęsknicą, której urągają — kacil loczeń. Wspomnę jeszcze tylko o tem, że w 


depesze, z których odeyfrowywaliśmv wiado- 


zwamie legionów wojskiem polskiem musiało | mości o razlokowamiu wojsk austriackich. na- 
bo delściu do Krakowa pruskich pułków, 


gdy- 
śmy do Bochni i Wadowic przewozili bibu- 
tę patrjetyczną, aby komsystujące tam pełskie 
pułki uzyskać dla sprawy ewentualnego po 
wstaniu. Dawne czasy. zapomniane, prawie 
nieznane. Dziś inne, w których milość aiczy- 
zny jest tlko. jas"rawym afiszam. złużąrym 
do zasłonienia rsabislych interesów. Nie jest 
to już ta dawna miłość ojczyzny z czasów 
zaboru. Tak, ale to jnż bardzo dawne czasy. 
Zapomnieliśmy o nich. 
s 
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REFORMA 


TEATRY-KINA || Ajd 
KONCERTY || W|P| 
Dnia 28 Styczn.* 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, 
w sobotę, „Kiedy wrócisz" (premjera — no- 


wość). Niedziela Po południu „Betleem pol- |; 


skie” (ceny popntadniawe), wieczorem „Kiedy 
wrócisz“. 

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI*. Dziś w 
sobotę 28 bm. o 7.30 w. „Białe fartuszki*, 
Ulubiony wodewił K. Krumłowskiego pt.: „Kró 
lowa Przedmieścia”, której publiczność za- 
wdzięcza tyle miłe spędzonych wieczorów w 
świetnej dotychczasowej obsadzie grana bę- 
dzie jutro w niedzielę 29 bm. o 3.30 pop. po 
cenach zniżonych. Drugą atrakcją będą grane 
Jutro w niedzielę i dni następnych „Białe far- 
tuszki*, świetny wodewił tegoż autora, cie- 
szący się równem powvdzeniem dzięki walo 
rom artystycznym i wzorowemu wykonaniu- 


REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 
Sobota: „Kiedy wrócisz?"  (premiera-no- 
Wość). 


Niedziela popol.: „Betleem polskie" (ceny 
popołudniowe), wiecz. „Kiedy wrócisz?“. 


TEATR OPERETKA „NOWOŚCI. 


Sobała: „Białe fartuszki". 

Niedziela: Po poł. po cenach zniżonych 
„Królowa Przedmieścia”, wieczorem „Królo- 
wa przedmieścia '. 

— | 

NAJBLIŻSZE IMPREZY W STARYM TEA- 
TRZE. We czwartek, t. j. 2 lutego, o godz. 
4.30 po południu daną będzie dla dzieci 
i młozieży po raz drugi i ostatni opera fanta- 
styczna „Jaś i Małgosia", w piątek, t. j. 3-go 
lutego, wystapi z jedynym koncertem nasz 
świetny pianista. Stefan Askenase. Bilety na 
powyższe imprezy do nabycia codziennie 
w kasie Starego Teatru, wyjąwszy niedzielę 
29 b. m., w który to dzień kasa jest nie- 
ezynma- 

WYKŁAD DR. REISSA W WARSZAWIE, 
W sali Komserwatorjum w Warszawie wygło- 
si dr, Józef Reiss dnia 1 lutego b. r. wykład 
p. t „Dusza żydostwa w muzyce. Wkład 
ten, wygłoszony w Krakowie w sali Starego 
Teatru w grudniu z. T., wywołał łatwo zro- 
zumiałe zainteresowanie i odbił się dalekiem 
echom w większych ogniskach kultury mu- 
zycznej. 


Co grają dzisiaj w kinach. 
Bagatela: „Czerwona tancerka" (Mala Hart). 
Corso: „W ęźniowie gór“. (Tom Mix). 
Nowości: „Tajemnica wielkomiejskiego pałacu” 

i „Motocyklem ponad obłoki”. 
Promień: „7 córek Pani Gjurkowicz”. 
Sztuka: „Czarna Venus“ (Józefina Backer). 
rę et; „lgrzysko mam.ętności”. (Dolores del 
io). 
Wanda: „Dom bankowy Pat i Paltachon*" 
O godz. 3-ciej „Deszcz róż" św. Teresa). 
Warszawa: „Kobiela bez nazwiska”, 


Z Radło. 


Prośram stacyj radioioniczngch: 


na niedzielę, dnia 29 atyczniu 1928 r. 


Kraków (566). Godz. 3—10,30: Transm, nabożeństwa 
godz. 12: Transm. śzguałn czasu, hejnaln z wieży 
Marjackiej, kom totu. meteor. godz. 1210—14: Trans 
misja z Filharm, Warss, godz. 114—1425: Pogadanka 
dla rolników: inż. Mieczysław Nowak: „Szwajcarskie 
Zispodurstwo na balach, godz 14.25—14,50: Poga 
danka dla rolnikow: dr Stanisław Sokołowski, prof. 
U. J: „O istocie lasow” godz. 15—115: Transm, kom. 
gosp, muidz. 15.10—17.20: Transm. z Filharm. Warsz., 
godz, 11.20-17.40: Rozmaitości, godz. 17.9-18,55: Trzy 
skecze, godz. 18.55—19.10: Transm, kom PAT. godz, 
19 1-19.35: Odezyt p. Ło (Przez stepy Turkostann'" — 
wrgł dr J. Fudakowski, godz. 10,36—20: Odezyt p. t. 
„Przemiana węgla w produkty ropne" — wygl. inż. 
J. Anisfeld, godz, 203030: Transm, helnalu z wieży 
Marjackiej, kom, sportowy, godz. 20,40: Koncert po 
święcony dzielom Beethovena. Wykornawev: pn. 
Jacqnes Marmor (fort), R. Frenndlieaowa O. Tentsch 
L. Bohilewicz i A. Wolf, godz. 22250: Transm. z 
Warszawy. godz. *2.30—248,30. Transm. muz. taneeznej. 

Katowice (123). Godz. 9—1048: Transm. nabożeństwa 
2 Katedry w Katowicach, godz 12—12? e Svenał czu- 
su, kom. lotn, meteor. oraz hejnał z wieży Mariackiej, 
godz. 1216-14, Transm. z Filharm. Warsz. godz, 11— 
14.20: Odczyt religijny p. t. „Apostoł Narodów — św. 
Pawel“ — wygl. ks, Rektor Maśliński, mdz. 14.20—14,10: 
Odczyt rolniczy z Warszawy, godz, 14.40—15,15: Mu 
zyka plyt gram. 


+ Filharm, Warsz, godz. 1720—1740: Rozmaitości, 
godz. 18.55—10.10; Transm. p. t. „Maje wspomnienia z 
Jugosławji* — wygl. dr Przybyłowicz, nacz Wydz. 


Adm. Wi. ŚL, godz. 19,35—2: Transm. z Warszawy, 
godz. W0—20.30: „Bery 1 Bojki śląskie — wygl, Karlik 
4% Kocyndra (prof, St. Lizoń). godz. %.30—7: Transm., 
koncertn z Wurszawy, godz. 22—%,30: Svgnał czasu | 


kom. sportwv, policyjny i PAT. godz  22,30—23.30: 
Transm. muzyki tanecznej. 
Warszawa (1111). Godz. 9: Transm. nahożeństwa z 


Katedry w Katowicach. godz. 12: Sygnał ezasn. hej 
nal z wieży Marjackiej. kom. lotu. nieteor., | godz. 
12.10: Koncert z Filharm. organizowany prze) Wydz. 
Oświaty i Kuitnry magistratn m. at. Warszawy we 
spół z dyrekcją kone. symf, Wykonawcy: Ork. Filh. 
pod dyr. Oximińskiega. J. Turezynska (5p'ew), prof. 
Murek Baner (skrz.) i prof. L. Urstein (akomp.). godz. 
14—14.20: Odezyt p. t. .Wychów cieląt" (Dział „Rol 
nictwa") — wygł. p. Edward Baird. godz. 14.20—14.40: 
Odczyt p. t: „Nniważniejsze wiadomości | wskaza 
nia rolnicze” (dział „fłolnietwa*) — wygl. p. Szeż. 
Mędrzecki, gdz, 15—15.15: Kom. meteor, godz. 15.15: 
Recital fortepianawy Carlo Zeerhi (transm. z Filh.). 
godz. 17.20—17,40: Rozmaitości. godz. 18.55—19.1): PAT, 
gadz. 19.10—19.33: Tranam. z Pozuania, godz. 19,35—20:; 
Odczyt p. t. „Przez Atlantyk | puszczę bruzyliiską” 
— wygl. p. Zbigniew 
. „Zycie oby 


Ursiein (akomp.), godz, 23205: Sygnał czasu | kom. 
łatn.-meteor.. gadz. 22.05—22.20: Kom. PAT. znadz. 
wA: Kom. policyjny sportowy, oraz nadpro 


gram, godz. %.%-23.30: Trausm. muzyki tanecznej. 
godz. 29.30—23.45: 

Poznań (344.8). Godz. 
czeniu nszłachetnionych nasion* — wygl 
truszczyński. prof, P.. godz 12.235—12.w: Odezyt 
p. t. „Wady dziedziczne n zwierząt domowych” — 
wygł. dr St. Runge, prof. U. P., godz. 12.50; Kom. 


godz. 1A.14—1726%: Transm. k meertu | 


PAT, godz. 15.15—14,0: Transm. koncertu z Filharm. 
Warsz.. godz. 17.26—11.40: Nadprozram wygłosi p. Ja 


nasz Warnecki, art. Teatru Polskiego. godz. 17,4 
15.10:  Lnnreat nagrody państwowei Leopold Staff. 
Sylwetka literncka skreślona przez dra St, Kolhu. 


szewskiego | recytacja wyjątków z „Uche igielnago"* 
w wykonaniu p. Zotji Grabowskiej art. Teatru Pol 
skiego, godz, 16.30-19.10: Audycje dla dzieci. godz. 
19.60-19.35: Odczyt p. t: „Ginace zwierzęta w Holsce 
ł potrzeba ich ochrony“ — wygł dr E. Lnhiez-Nieza 
bitowski, prof. U, P godz, 11.35—20: Odczyt p. t.: 
„Powstanie i rozwój ziemi: — wygl. dr K. Wójcik 
prof. U. P.. godz. WIAR: Koncert wadz, 22—210: 
PAT goda. 
„Carl. 


kom.. godz, 
koncertu z Filharu Warsz.. godz. 
11715: Transm. trzech odczytów rolniczych z War 
szawy, godz. 15—1515: Transm. z Warszaw: komani 
kat meteor. i nadprozgram, godz, ló.da1629 Transm. 
koucerin z Filbarm, Warsz. godz. 14.35—18.45: Roz 
maitości. godz. 16.45—1910: „Legendy wileńskie i no 
wngródzkie* — ez. IL. — opowie n Wanda Nledział 
kowska.Dohaczewska. godz. 15.10—19.%5: „Puczenie 
trzody — odczyt z działu „Hodowla“ — wvgł inż. 
Jan Czerniewski, godz. 19.35—20: „Teehniezne zasto 
sowanie promieni Roentgena“, odczyt z eyklu „Prze 
roda“ — wygl. prof, dr W, Staszewski, godz. 20—%,25; 
Gazeta radiowa. odz. 20,90: Transm. koncertu z War 
szawy, godz. 22.30-23.30: Transm., muzyki tanecznej. 


1210—14: Transm. 


NA FALI HUMORU. Nietviko w Polsce, ale | za- 
granica dają sie często slvszeć skurgi radjosłuchaczy, 
że w programach andycyj humorowi zbyt skąpe wy 
znaczano miejsce, Brak szczególniej głnchowisk we 
solych, a hrak ten tłumaczy się przedewszystkiem 
rzeelkościn ntworów tegn rodzaju. nadaiaevch sie do 
transniisji radjowej. a wiee wolnych od frywolnej pi: 
kanterii, Inh zjadliwego satyryczna politycznego za 
barwienia. Niezrażona temi trudnościami, dyrekcja 
radiostacji krakowskiej przystennie dn próby nadania 
słuchowiska humorystyczuego. W niedzielę, dnia % 
bin. a godz, 174, nadane zostaną trzy zabawne scen 
ki rodzajowe p. t, „Pan Sehnirat"  SŚwiatowid* „Za 
bawa w drugie świeto”. Pierwsza rozgrywa się w 
szkole na Ślaska Creszvuskim drogei w kawiarni 
krakowskiej, a trzecia w suterenach kamieniey war 
szawskiej. Układu radjofonicznego dakona? p. Pn 
dwik Szrzeniński słuchowisko wykon» zespół ama 
turski Polskiego Radia. W razie boawalzenia tet pior 
waze] próby. słuchowiska humorystyczne wejdą na 
stałe w program nudycyj radjostacji krakowskiej. 


„Szteki Piekne” 
o nieroszanowaniu dzieł Wyspiańskiego 


Ostatni zeszył miesiecznika „Stuki Piękne" 
przynosi, jak każdy, treść abfitą i interesują- 
cą, poświęcona wybitnym zjawiskom bieżące- 
go życia artystycznego. omz przeszłości, 
W zakresie pierwszym zmajdujemy tu intere- 
sujące studjum n młodym polskim małarzu, 
Tudomirze Śledzińst:im (pióra M. L Jablon- 
kównoj, ozdobione 19 reprodukcjami i roto- 


srawjurą), którego niedawna wystawa dzieł 


w Warszawie i w Krakowie obudziła słusznie 
lak wielkie zainteresowanie. Z przeszłości 
znajdujemy tutaj zakończenie studjum M. 


Sterlinga o .,Żródłach twórczości" Fr. Ange- 
lico. Obszerna kronika artystyczna omawia 
możliwie wyczerpująco oslatnie zdarzenia ży- 
cią amlystycznego Warszawy, Krakowa, Lwo- 
wa. Poznania, Wilna, recenzje z nowych dzieł 
antystycznych polskich, omówienie konkur- 
sów i t. d: 

Kilka ustępów kroniki tej poświęcone Zo- 
stało 20-leciu rocznicy zgonu Wyspiańskiego, 
w której najodpowiedniej i w sposób najbar- 
dziej godny pamięci mistrza omówiono obcho- 
dy w Krakowie. Słusznie wytknięto, że w in- 
nych miastach palskich, a zwłaszoza w War- 
szawie, bowarzyszwło jej głuche milczenie, 
tak. że żaden z teatrów warszawskich (nie 
wyłączając Narodowego) nie uznał za stoso- 
wne uczcić rocznicy wystawieniem któregoś 
z dzieł pocty (co było zresztą przedmiotem 
specjalnej interpelacji w warszawskiej Radzie 
miejskiej). Po zaznaczeniu tego faktu, „Sztuki 
Piękme' potrącają także o pewne strony sto- 
sunku do malarskich dzieł Wyspiańskiego 
w Krakowie, gdzie — zdaniem redakcji pi- 
ama — nie są one z dostatecznym pietyzmem 
przechowywane w zbiorach publicznych. Na 
ten temat czytamy w „Sziukach Pięknych" 
następujące uwagi: 

„Muzeum Narodowe krakowskie 
hezcemną kolekcję dzieł malarskich Wyspiań- 
skiego, pochodzącą 'w bardzo znacznej części 
z daru artysty. Dzieła łe. będące ozdobą Mu- 
zeum. są tak umieszczone, że giną zupełnie. 
Karłony witrażów  wawelskich, 


okrągłej klatce schodowej: szare kartony, sza- 
ra ściana. szare światło. Rezultat: nie istnie- 
ją Kartony 12-metrowe „Polonja“, ,„Bogarodzi- 
Ica" zwiniete. leżały zanomniane w składach 
Muzeum przez lat kilkanaście, przypadkowo 
zostały wydobyte na światło dzienne’ ale na- 
wel w 20-te rocznice śmierci artysty nie poka- 
zano ich publiczmości. Genna kolekcja pasteli 
i rysonków schowana skromnie w ciemnej 
salce, wśród rozmaitych „pamiątek', ginie 
zupełnie”. 


z = 


Mujtura i sztuka. 


Nowy transport zabytków polskich z Moskwy 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 28 slycznia. Glówna komisja 
reewakuacy"na otrzymała wiadomość, że Zo 
stal już wysłany z Moskwy nawy transport 
zakytków zolsiish to Warszawy. Transport 
składa się z jednego wagonn słarvch rękopi- 
sów, oraz książuk, wywiezionych do Rosh 


—— 
Międzynar. konrrasy naukowe 
w roku 1928. 


W ciągu 1025 r, edbedą się następujące 
kongresy międzynarodowe: 


Keonrres medycyny tropikalnej, zorganiza- 
wany przez rząd egipski z okazji 100-lecia 
uniworsytalu egipskiogo w Kairze. Zajmować 
się on będzie zagadnieniami medycyny i hi- 
ejeny r pikalnej. Odbędzie się prawdopodo- 
bnie w lislcpadzie lub grudniu 1928 roku. 


Fierwszy Międzynarodowy  Kengres Oto- 
rhino-lanryngologiczny odbędzie się w Ko- 
penhadze między 29 lipca a 1 sierpnia 1928 r. 
W czasie kengresu będzie urządzona wysta- 
wa instrumentów medycznyceli, okazów ama- 
tomieznych i patologicznych, dotyczących 
chorób uszu, nosa i gardła, Bliższych infor- 
maącyj udziala sekretanz gonerulmy Kongrosu, 
dr. N. Rh. Blegvad, w Kopenhadze, 3 Nytorv. 


I-szy Międzynarodowy Kongres. poświęcony 
knitrrze etruskiej odbędzie się we Plorencji 
w kwietniu 1928 r. 

Międzynarodowy Kongres Geograficzny od- 
będzie się w Cambridge w lipcu 1928 roku. 
Organizacją zajmuje się dr. Mr. Frand Deben- 
ham w Cambridge. 

I-szy Międzynarodowy Kongres Lingwi- 
styczny odbędzie się w Hadze, między 10 a 15 
kwietnia 1928 r. Prace Kongresu obermoawać 
będą zarówno zagadnienia  prałetyczne, jak 
i teorotyczne. Poruszamie problemów praktycz- 
nych będzie mało na celu odkrycie nailep- 
szych metod dla studiów nad nawożyinemi 
językami. Prace Kongresu cbejmewać będą 
5 sekcyj: a) indo-europejską i dziedzin pokre- 
wnych (Europa starożytna, Azja Mniejsza, 
Kakauz. język Basków); h) języki somiekie 
i chamickie; ¢) języki wurałskie i ałtajskie, 
jezyki niearyjskie lImdyj, języki Dalekiego 
Wschodu; d) jęzwki Australji, Oceanji i Ame- 
ryki: e) język Afryki. 

Sekretarzem Kongresu jest p. G. Schrymem 
(SŁ Annastraat 17. Nimegue Holandia). 


a f) — 


DYWANY 


PERSKIE | emm e menten 


Jak dawniei z Wiedmia 


mogą WPanie sprowadzać 


lz bibkoteki Załuskich i bibljoteki Tow. Przy- 
jariół Nank w latach 1775—1832. Wszystkie 
rękopisy i ksiażki zoslaną przekazane Bibljo- 
tere Uniwersytetu warszawskiego, która już 


|poczyniła przygotowania do przyjęcia tych 
zbiorów, 
$o 


Z TEATRCW POZNAŃSKICH. Tenir Polski 
w Poznami: wvslawił najnowszą sztukę Pe- 
rzyńskiego p. t „Lekarz Miłości” w reżyserii 
, Wameckiego. 

ŚLĄSKIE TOWARZYSTWO LITERACKIE. 
Z inicjatywy woj. dra Grażyńskicyo powstaje 
w Katowicach Śląskie Tow. Literackie. Posie- 
dzenie organizacyjne Towarzvstwa zwołane 
zostalo ma 27 b. m. Towarzystwo. jako jedno 
z pierwszych swych zamierzeń. ma ogłosić 
konkurs literacki na powieść, dramat i opis 
Górnogo Ślaska, 
| WYSTAWIENIE NIEZNANYCH OPER VER- 
DIEGO. Szereg mniej znanych, a nawet za- 
pomniamych oper Verdiego pojawia się coraz 
częściej ma scenach zagranicznych. Po „Sile 
pnzeznaczunia' („La forza del destino“), która 
„uż zaaklimatyzowała się w repartuarze, po- 
szła próba wystawienia Werdi'ego „Luizy 
Mueller" w operze berlińskiej. Wrocław przy- 
pomniał wvstawnego -Don Carlosa". 

LITERATURA POLSKA W JAPONII: W u- 
biegłym miesiącu ukazała się na pułkach księ 
garskich w Japonji w tłumaczeniu na język 
japoński powieść Orzeszkowe: „Marta“. Książ- 
kę przełumaczono z języka esperanckiego. Tłu 
maczenia na język esperancki dokonał jeszcze 
w r 1910 dr. Zamenhof. W dwa łata później 
t. j. w r. 1912 „Marla“ Orzeszkowej ukazała 
się w tłumaczeniu na język chiński. Przelłu- 
maczyl ją z esperanta jeden z prolesorów Uni- 
wersytetu w Pekinie. Obecnie dzieło Orzeszko- 
waj przyswolła sobie Japonja. Tłumaczenia 
„Marly“ dokonał znany dramaturg japoński 
Kijomi Rikuro. 

W jednym z najpoważniejszych miesięcz- 
ników, wychodzących w Tokio, „La Revuo 
Orienta“ pojawiają się stale studja nad lite- 
raturą polską. W ostatnim numerze tego eza- 
sopismą znajdujemy studłum o „Faraonie" 
Prusa. W poprzednich zeszytach zamieszczo- 
no kilka nowel Prusa i Orzeszkowej. Także 
w towarzystwach esperanckich w Japonji dość 
dużo czyta się utworów literatury polskiej. Ja- 
pończycy interesują się dziełami Reymonta, 
Żeromskiego i in. 


„AMYRKAPERS 


Konces. Szkoła 
1 Wytwórnia dywanów | 
vrientalnych 


GODZISZEWSKA 


kraków, ul. Pijarska L. 5. 


23 


wyboru za zaliczką! 


się dołączać znaczkal 


posiada 


trzymane į 
w tonach szarych, powieszońe są w wąskiej, 


Kobieta jutrzejsza i kobieta z przedwczoraj 


WAŻNE DLA PAŃ!: 


KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L. 4 (w bramie) 


Wielki wybór peruk stylowych. hiałych i kolo- 
rowych. — Najnowsze modele fryzur. — Farbo- 
wanie włosów, brwi i rzęs na stałe przez spe- 
zjalistę najnowszymi środkami. Uwaga! Co 
miesiąc najnowsze fryzury z Parvża oglądać 
woóżna na miejsen. — Masaż twnrzy wykonuje 
dypłomowana musażystka p. Nadja. 


ZRZESZENIE FRYZJERÓW DAMSKICH 
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FORTEPIANY 
FIANINA 


KRAJOWE 
ZAGRANICZNE 
ŁA GOTÓWKĘ 


pO nę 


=" NA RATY I 


W sezonie balów kostjiumowych 
i redut. 


Karnawał stracił już obecnie swoje znacze- 
nie, jako okres czasu, w którym można się 
wytańczyć hlóż bowiem czeka teraz stycznia 
aby się należy wyhasać. Tańczy się przeż 
cały rak, na wiosnę i w jesieni, w lecie i w 
zimuie, w karnawale i w poście, rano, w polu- 
dnie, popołudniu i wieczorem i przy każdej 
okazji. 

Natomiast charaklerystyczną cechą karna- 
walu pozostały dotychczas maskarady, fe- 
duty, bale kostjuniowe i one to stanowią spe- 
cjalny jego urok. 

Człowiek może dlatego, że przez całe życie 
zmuszony jest mniej lub więcej sie masko- 
wać, odczuwa żywiołowy poprostu popęd, aby 
choć przez kilka godz n, przez noc jedną być 
trochę sobą pod maską w osłonie domina lub 
w jakiemś przebraniu, które odpowiada jego 
fantazji i upodobaniu. Dawniej stylowym stro- 
jem redutowym była wyłącznie maska z de- 
minem, kostiumy zaś rezerwowane były dla 
balów czysto kostyumowych. Obecnie domina 
pojawiają się wprawdzie. ale dosyć rzadko 1 
razem z upadk'em typowej inirygi maskara- 
dowej, skończyło się ich właściwe znaczenie. 
Jeżuli ktoś chce, aby go naprawdę niepozna- 
no, to powinien przywdziać tylko domino, 
bo tylko ten luźny ściśle otulający plaszcz z 
głeboką kapuzą maskuje ruchy i kształty i do- 
kładnie przesłania twarz. 

Wodna obcenie malutka maseczka na oczy, 
alho najwyżej zakrywająca kawałek nosa, 
przejrzystą koronką, nie jest właściwie ma- 
ską, a tylko jakąś jej imitacją. Obcisłe lub 
ogromnie przejrzyste kostiumy, które pozwala- 
ja jak najdokładniej zanhserwować linje po- 
slaci, całą rzużbę kształtów, przyczyniają się 
niezawodnie dn szybkiego rozpoznamia ma- 
seczki. Jeżcli ktoś mówi: 

— Znam cię maseczko — to zwykle mówi 
szczerą prawdę. 

A może paniom współczesnym fie zależy 
tak bardzo na tem, ahy ich nie poznano. — 
Wszakże cały kierunek ostatniej mody dąży 
do odrzucenia wszelkich osłonek tajemniczo- 
ści... 

Naogół kostjum jest przez panie mniej pro- 
tegowany od toalety balowej, którą nosi się 
również na wszelkiego rodzaju maskaradach 
i kostiumówkach. Prawdopodobnie decydują 
tutaj wzgledy natury praktycznej, bo kostium 
tani przedstawia się licho. a prawdziwie 
piękny kosztuje więcej aniżeli toaleta bałowa, 
a przytem jest tylko na raz. 

Niemniej zawsze znajdzie się newne grono 
takich, które zapragną strojem swoim wy- 
czarować jakąś epokę minioną, lub jakąś za- 
klętą kraine fantazji. Chodzi teraz o to, jaki 
wybrać kostjum. Dowolność tutaj oczywiście 
panuje hezgraniczna, wyobraźnia, indywidual- 
ne upofohania, artystyczne skłonności, tajone 
gdzieś w głęhi serca marzenia, wszystko to 
może znaleźć swobodnie swój należyty wy- 
raz. Naturalnie w pierwszym rzędzie należy 
unikać szablonu, co jednak nie znaczy, aby 
kostjuin, który zasadnicza pojawiał się już 


| wielokrotnie, na zabawach karnawałowych 


N 


OWA REFORMA 


T 


Bie miał nabrać cech- nowych i-indywidual- 
nych w odpowiedniem wykonaniu. Posłacie 
z Commedia del Arte: Kolombina, arlekin, 
perrot, chcć od tylu wieków snują się w wi- 
rze karnawałowym, zachowują stale swój 
czas, który zreszlą wvrażąć się może w coraz 
to innych modyfikacjach zasadmiczych form 
kostjłumów. Krama kwiatów, świat baśni, ta 
lja kart. otchłanie piekła, kulisy teatru, wy- 
padki historyczne, wreszcie aktualność, dn- 
starczają nieprzebranej ilości pomysłów do 
kostjumów. 

Trzeba mieć tylko sporo artystycznej wy- 
obrażni, trochę dobrego smaku, no i dużo pie- 
niedzy. Jaga. 


„Po parysku" 


(Korespondencja „N. Rejormy".) 


Paryż, w styczniu: 

Po parysku... 

Okrtślenie to słyszałem często w Krako- 
wie. Mówiło się: pani X. ubiera się po pary- 
sku.. albo w jakiejś restauracji: proszę jajka 
po parysku... 

Ale dopiero w Paryżu poznałem, co to zna- 
czy „po parysku '*.. 

— PK to ma najrozmaitsze odcienie. Oto 

leg 

Boite de nuit na Montmartrze. Jeden z wie- 
lu. Na ulicę wybiegają szalone dzwięki zwa- 
rjowanego jazzebandu, śpiewy, krzyki. My- 
slę sobie: 

— Bawią się tam po parysku... Trzeba się 
także zabawić 

Wehodzę: Mały lokal zatłoczony stolikami 
t tańczącemi (?) parami. Ubiory nieskompli- 
kowane: mężczyźni w garniturach najrozmait- 
szych odcieni, kobiety ubrane tak, że trud- 
no coś o tem „ubraniu“ powiedzieć. Jeszcze 
mie zdjąłem płaszcza, gdy rzuca się na mnie 
jakaś niewiasta i porvwa mnie do „tańca“, 
czyli do drepłania w miejscu i po nogach oko- 
licznych w takt wściekłego charlestona. Tło: 
czę się, dreptam» parluję... Nagle ktoś się ku 
mnie przedziera przez tłok i usiłuje wyrwać 
danserkę z mych objęć. Trzymam mocno. Nie- 
znajomy pan, widząc moją stanowczość pro- 
ponuje polubowne załatwienie sprawy: 

— Napijemy się we trójkę szampana.. 

Zgoda! Strzela korek, bucha piana, pijemy 
złoty płyn... a potem znowu jakiś płyn.. i 
Znow... 

„Wiem, że znów z kimś tańczę, potem znów 
piję... 

Nad ranem okazuje się, że ów nieznajomy — 
ło znany dziennikarz z «„Intrensigeant'a', Bar- 
dzośmy się polubili... 

Noc „po parysku'.. Pije się — nie wiado- 
ma z kim pawi: się całą moc — nie wiadomo 
z kim... i tak dalej... 

+ Albo... 

Wracam ostatnim pociągiem podziemnej 
kolei: Godzina blisko 1 w nocy. Wysiadam w 
„Odeonie”, skąd dwa kroki do mego hotelu 


— Panowie, panic! Zamykam dyskusję, FA 
po takiem oświadczeniu się jednej ze słucha- 
czek naszej szkoły, nudnie byłoby leorjami 
odsuwać na plan dalszy praktykę... 

I to było „po parysku”.. 

Paryż jest świetną szkołą samodzielności 
i — miłości, I rzecz ciekawa: jest o wiele 
więcej niebezpieczny dla mężczyzn, niż 
dla kobiet... Kobiet tu tak dużo i to często 
bardzo ładnych i bez przesądów, że jeżeli znaj- 
dzie się wśród nich jakaś prawdziwa „ucze- 
nica“ lub „pracownieca'* nikt jej nie zaczepi 
i może żyć spokojnie: Natomiast mężczyźnie 
grozi tu na każdym kroku niebezpieczeństwo, 


zresztą dość miłe. Kto chce mieć powodzenie 
u kobiet, niech przyjeżdża do Paryża! Będzie 
miał z pewnością powodzenie! Ale ten, któ- 
ry miał powodzenie w ojczyźnie swojej, niech 
lepiej tu nie przyjeżdża... Podwójna doza po- 
wodzenia przestaje być czasem przyjemna... 

I tak się tu żyje i kocha „po parysku“ — 
i czasem zatęskni się za cichym, romantycz- 
nym Krakowem... za „zwolenniczkami młode- 
go talentu" na Uniwerku.-, za bezpretensjo- 
nalnemi bibami u Michalika... 

Ale wieczorem przestaje się tęsknić... 

Idę rzucić tę korespondencję do skrzynki 
na rogu i przestać tęsknić... 

Witold Zechenter. 


Dzieł $ospodarczy 


Stan polskiego przemysłu 


Sytuacja polskiego przemysłu żelaznego w 
grudniu ub. r. nie uległa naogół poważniej. 
szym zmianom, w stosunku do hezpośrednio 
poprzedzającego okresu. Znaczniejszy spadek 
wyłlwórczości nasląpił w dziale stalowym, 
którym produkcja zmniejszyła się w porów" 
nanin z listopadem nb. r. o 10.4 proc. Rów- 
mocześnie produkcja walcowni, została na po- 
ziomie listopadowym, a wytwórczość surówki 
wzrosła o 4.3 proc. W porównaniu z produk- 
cją przedwojenną wylwórczość hut osiąmnęła 
w grudniu ub. r. w dziale pieecowym 67 proc., 
w stalowmiach 68.7 proc, w  walcowniach 
83.3 proc. produkcji przedwojemnej. 

Naogół r. 1927 był rokiem pomyślnym dla 
hutnictwa, rokiem silnego wzrostu produkcji 
hutniczej. Produkcja hut żelaznych za cały 
rok ubiegły przedstawiała się następująco: 
surówka 617.422 ton, stal zlewna 1.244.478 
ton, wyroby walcowane 914951 ton. Dla po- 
rówmania wytwórczości polskiego hutnictwa z 
wyłtwórczością hutnictwa żelaznego główniej- 
szych producentów światowych podajemy kil- 
ka dat: i tak w listopadzie r ub. wytwórczość 
surówki wymosiła w Stanach Zjednoczonych 
2.689 tysiecy ton, w Anglii 1.589 tys. ton, w 
Niemczech 1.119 tys, tom, we Francji 764 tys. 
fon. 

W grudniu nastąpiło dość znaczne zmniej- 
szenie wywozu z Polski, Mianowicie wywóz 
wyrobów walcowanych w grudniu spadł o 
1804 ton, czyli o 13.8 proc, Głównymi odbior- 
cami polskiego żelaza była Jugosławia, Szwe- 
cja, Jugosławja, W. Brytania i Rumunja. Za- 
przestaliśmy wywozu żelaza do Bułgarii, 
Chili i Włoch, natomiast rozpoczęliśmy wy- 
wóz do Estonji, Finlandji i Meksyku. Świadczy 
to o rzułkości polskiego hutnictwa, które nie 
zrażą jąerśję €hiwilowem] mepówodzeniami na 
rynkach stalowych, stara się wyzyskiwaćskaż- 
dą naddarzającz się sposobność, cclem utrzy- 
mamia wytwórczości przynajmniej na dotych- 
czasowym poziomie. 

Na rynkach krajowŚh zmniejszyła się nie- 


W ciemnym skręcie ulicy Monsieur le Prin- |©0 liczba zamówień. Natomiast wszelkie trud- 


ce'wpada na mnie tłum zupełnie zawianych 
gości. Niema sposobu wydostania się z ich 
czułych objęć. biorą mnie pod ręce — idę. 
Idziemy tak od knajpki do knajpki. Są zu- 
pełnie zalani (oni i one). Jeden z nich pod- 
e” do mnie i mówi mi z goryczą i czkaw - 

a: 

— Przegrałem przez pana 500 franków! 

— Jakto przeze mnie?... 

Tłumaczy mi, że założył się z resztą to- 
warzystwa, czy pierwszy spolkany przez nich 
przy wyjściu z pewnej knajpki przechodzień 
będzie Francuzem, czy etranżerem i czy pój- 
dzie z nimi, czy będzie wołał policji... 

Upiliśmy się zdrowo za te 500 franków — 
rano pożegnaliśmy się i nie wiem, kto to byli 
ci jegomoście, bardzo zreszłą mili, i oni nie 
wiedzą — z wyjątkiem jednej niewiasty, na 
leżącej do tego wesołego grona. 

To też było „po parysku“. 

Albo... 

Seans kinowy. Dobra orkiestra i liczne od- 
głosy miłosne. Jakiś aktor nie podoba się. Obu 
Tzenie widzów rośnie. Zaczynają się gwizdy, 

tzyki — nagle wprost na ekran zaczynają 
lecieć: skórki z pomarańcz, laska, jakiś ka- 
pelusz.. Operator musiał wstrzymać film i 
puścić od nowego aktu, gdzie niemiły sali ar 
tysta nie grał Już... 

To także „po parysku". A film. który się po 
doba, jest oklaskiwany jak teatr. 

Ale najbardziej „po parysku* żyje kobieta 
paryska. Zupełna swoboda i niezależność jej 
(t. zw. „niezależność 1), oraz to życiowe Tó- 
wnouprawnienie jej z mężczynzą, stworzyły 
specjalny typ kobiet, w których cechy „gar 
sonki' łaczą się z cechami wybujałej konie 
ceści. Kobiela laka zawiera znajomości wszę- 
dzie — na dancingach, w metro, w autobu- 
sie, przy okienku poczlowem, umawia się za. 
raz na randkę do kina lub kabaretu — i nie- 
Taz z takich przypadkowych znajomości może 
się wywiązać bardzo miłe współżycie, Ko- 
bieta, traktowana jako kolega na ulicy, w 
szkołach: sklepach, autobusach — odnajduje 
w sobie niebywałe poklady kobiecości przy 
styczności erotycznej. 

Niedawno na temat „Kobieły współczesnej 
loczyłą się ciekawa dyskusja w tutejszej „Szko 


le Dziennikarskiej* Większość zabierających | 


głos opowiadała się za dzisiejszym typem ku- 
biety, chwaląc jej „koleżeństwo* z mężczy 
zną. Na to zabrała głos bardzo zresztą mila 
Francuzka, oświadczając calkiem poważnie, 
że uważa za obrazę czynienie z kobiety „ko- 
legi", Kobieta bowiem nadaje się tylko na ko- 
chankę. Profesor prowadzący dyskusję, odpo- 
wiedział na to dowcipnie: 


ności, jakie groziły polskiemu hutnictwu w r. 
ub. w związku z odmową Niemiec dostarczania 
t. zw. szmeleu żelaznego dla Polski, zosłały 


|pokonane, gdyż szmele niemiecki został za- 


stapiony szmelcem angielskim, francuskim, 
amerykańskim xłd. 

Reasumujac powyżej zebrane dane docho- 
dzimy do wmiosku, że jakkolwiek w ciąsu ub. 
roku zaszła w stanie polskiego hulnictwa że- 
laznego zmiana na lepsze, rokujaca na przy- 
szłość wielkie nadzieje, to jednak hutnictwa 
to zarówno pod względem wyzyskania swych 
zdolności produkcyjnych, jak i wysokości sa- 
mej produkcji ma przed sobą wiele do zdzia- 
łania. Niski ilościowe poziom naszej wytwór 
czości występuje jaskrawo zwłaszcza w po- 
równanin z produkcją  wie'kich potentatów 
żelaznych Ameryki i Europy, którzy z pro- 
dukcją polską poprostu nie potrzehują się 
prawie liczyć. Niemniej jednak polskie hut- 
nietwo żelazne może odegrać dość poważną 
rolę na rynkach międzynarodowych, jednakże 
główne jego znaczenie uwydałtni się w kraju. 
Przed polskiem hutnietwem otworzą się w 
pmzyszłości nowe szerokie horyzonty. powstą* 
ną wiclkie możliwości zbytu wewnątrz kraju. 

Jak wiadomo, konsumcja żelaza w Polsce 
stoi na niezwykle niskim poziomie, jak nie- 
omal w żadnem państwie Puropy. Rynki kra- 
jowe są wyżłodzame, a posuwająca się zwolna 
lecz stale odbudowa gospodarcza | powstawa- 
nie w okresie powojennym nowych potrzeb, 
musi przyczynić się w najbliższym czasie do 
silnego wzrostu zapolrzehbowania pragnącego 
pokryć niedohory potrzeb ostatnich lat, oraz 
nowopowstałe potrzeby. Zwłaszcza niezwykle 
wiele jest w tef mierze do zrsbieria we wscho- 
dniej rołaci kraju, mdzie dotychczas konsum- 
cja żelaza była śmiesznie mała, a ostatnio 
zaczyna wzraslać w zwiazku z postępulacą 
racjonalizacja metod zuospodarczych. Wreszcie 
niehawem rozpocznie sie wielka akcja budo- 
wlana, rozłożoma ra lat dziesiatki, zapewnia- 
jac polskiemu przemysłowi hutniczenu stałe 
i remmlamne pole zbytu. ; 

Wszystkie te momenty przemawiają za tam, 
że rok ubicały nie hyt jedynie rok'em szlucz- 
nej poprawy i ażywienia w polskiem hutnic- 
twie żelnznem, tej podsławie ciężkiego prze- 
mysłu, lecz, że rok ten — to dopiero pierw- 
szv skromny etap w naturalnym ruchu roz 
wojowyłn polskiego przemysłu żelaznego. 
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BILANS BANKU POLSKIEGO ZA DRUGA! 
DEKADĘ SRYCZNIA B. R. w pozycji krusz-| 


żelaznego w grudniu ub. r. 


cu (628.9 milj. zł.), waluty, dewizy i należ- 
ności zagraniczne (668.2 milj, zł), wykazuje 
zmniejszenie o 15.1 milj. zł. do łącznej sumy 
1,197.2 milj. zł. Waluty i dewizy niezaliczo- 
ne pokrycia zmniejszyły się o 7.8 milj. zł. 
(199.8 milj. zł). Pożyczki zabezpieczone pa- 
pierami zmniejszyły się o 1.6 milj. zł. (38 
milj. zł.), natomiast papiery funduszu zapa- 
sowego wzrosły o 17.2 milj. zł. (54.9 milj. zł). 
Natychmaist platne zobowiązania (754.3 milj. 
zł) i obieg biletów bankowych (912.4 milj 
zł.) zmniejszyły się o 9.6 milj. zł, do łącznej 


szveh zmian. 

ZMODYPIKOWANY PROJEKT ZASTAWU 
REJESTROWEGO. Zastaw rejestrowy zosta- 
nie zapewne wprowadzony w zmodyfikowa- 
nej formie, a to z ograniczeniem, że odnosić 
się będzie tylko do wierzytelności z tytułu 
cen sprzedaży za towary nowonabyte przez 
dłużnika, względnie z tytułu dostarczenia 
mu przez osobę tnzecią pieniędzy na zakup ta- 
kiego nowonabytego towaru. Następnie forma 
ta będzie wprowadzona zdaje się tylko dla 
drużników kół przemysłowych, a nie dla dłuż- 
ników kół handlowych, również jest możliwe, 
że na rzecz banków państwowych oraz ak- 
cyjnych będzie mógł być ustanowiony zastaw 
rejestrowy nietylko na towarach nowonaby- 
wanych, czyli w tym zakresie jak pierwotnie 
przewidywano w projekcie rozporządzenia dla 
zastawu rejestrowego. W każdym razie jest 


Dział Sportowy. 


Kraków: 28 stycznia. 

Sprawa ptzynależenią uczniów szkół śred- 
nich do towarzystw sportowych nie przestaje 
dalej być przedmiotem zainteresowania sfer 
spartowych i nauczycielskich całego kraju. 
Kazżdorazowy munister oświaty regulował tę 
sprawę odmiennie a nawet dyrekcje zakłą- 
dów naukowych odnośne przepisy interpreto- 
wały w różny sposob; to też dochodziło do 
tego, iż niejednokrotnie w ostatnich latach by” 
waliśmy świadkami, że w tem samem mie- 
ście jedna dyrekcja zezwalała uczniom na- 
leżeć do klubów sportowych i brać udzrał w 
zawodach sportowych, podczas gdy inne sto- 
sowały zakaz a nawet groziły wydaleniem ze 
zakładu. Ostatni okółnik Ministerstwa oświaty 
reguluje tę sprawę całkiem radykalnie, ponie- 
waż zabrania zupełnie nczniom szkół śred- 
nich przynależenia do towarzystw sportowych 
i brania tem samem udziału w zawodach 
przez kluby urządzanych. s 

Zakaz ten dotknął boleśnie wszystkie nie- 
mal kluby sportowe naszego kraju i w kon- 
sokwencji niektóre z nieh musiałyby zastano- 
wić niemal zupełnie poważniejszy ruch spor- 
łowy w tym sezonie na swoich boiskach. 
Dość powiedzieć, iż warszawska Polonia, War- 
szawianka i AZS gross swoich zawodników 
rekrutuje z pośród uczniów szkół średnich. 
To też przeprowadzenie tego zakazu i wejście 
jego w życie z jednej strony pozbawiłoby sze. 
reg klubów wybitnych sił młodzieży sporto- 
wcj, a z drugiej strony również nie przynio” 
słoby i szkole pożytku, jeśli idzie o wycho 
wanie fizyczne. Uczniowie bowiem nasi nie 
mogą nawet marzyć w naszych szkołach Ala 
braku odpowiednich nrządzeń o odpowiedniem 
uprawianiu sportów i szkoły nasze dla braku 
tychże nie mogą myśleć o racjonalnie poję- 
tem wychowaniu fizycznem młodzieży. To też 
dopóki szkoly nasze nie bedą odpow'ednio wy 
posażone, — to bez współdziałania i bez współ 
pracy kluhów ze szkołą nie można sobie wyo- 
brazić racjonalnego wychcwania fizycznego 
jnaszej młodzieży. Inaczej jest postawiona 
sprawa w państwach Zachodu, tam szkoła 
ma odpowiednie urządzenia, wychowa też od- 
powiednio swego ucznia, który majac zdro- 
we podsławy do klubu przychodzi jako wy- 
bina niemal siła sportowa: 


Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU POLSKICH 
TOWARZYSTW TURYSTYCZNYCH. 


Zjazd Delegatów Polskich Towarzystw Tu- 
rystycznych, krajoznawczych i Narciarskich, 
który odbył się w Warszawie w kwietniu ubie 
głego roku, postanowił powołać do życia sla 
ły związek tych towarzystw, wybrał jego tym- 
czasowy zarząd z posłem Osieckim jako pre- 
zesem, prof Aleksandrem 


sumy 1.666.8 milj. zł. Inne pozycje bez więk= | 


um 
o 


tendencja, by zastaw rejestrowy nie mógł być 
ustanowiony na sumę niższą, niż 50 000 zł. 
W powyższym sensie ograniczony projek! ma 
zamiar podobno wn.eść minister skarbu, P 
obrady Rady ministrów. 

KOMISJA CHŁODNICZA. Została utworzo- 
na przy ministerstwie spraw wewnętrznych 
stała międzyministerjalna komisja dla, zbada- 
nia stanu chłodnictwa w Polsce i opracowa” 
nia planu racjonalnego jego rożwoju. Do ko- 
misji tej wchodzą poza przedsławicielami M. 
S, W. delegaci ministerstwa przemysłu i han- 
dlu, rolnictwa, skarbu, wojska i robót publicz- 
nych, 

MAGISTRAT WARSZAWSKI POPIERA H9- 
DOWLĘ JEDWABNIKÓW. Tow Popierania 
jedwabnictwa w Polsce zwróciło się do mla- 
sta Warszawy z prośbą o przydzielenie odpo- 
wiedniego terenu pod budowę szkoly jedwab- 
nictwa i założenie ogrodu morwowego. Magi- 
strat war$zawski, uznając doniosłość przemy- 
słu jedwabniczego w państwie, zamierza przy” 
dzielić na ten cel odpowiedni teren na Koie 
w pobliżu pasa pofortecznego. 

PLANY POŁĄCZENIA NĄ POLSKIM G. 
ŚLĄSKU. „Berliner Bórsenkurier" informuje o 
planach połączenia na polskim G. Śląsku, a 
mianowicie chodzi tu o orgamizację we- 
wnętrnzną koncernu „Oberbedari"* w celu ra- 
cjonalnego prowadzenia zakładów przemysło- 
wych. 

POLSKA WYSTAWA W MARIENBADZIE. 
Z inicajtywy konsula Stanisława Sadowskie- 
go zorganizowana została w Marjenbadzie:wy- 
stawa przemysłu polskiego, którei zadaniem 
l jest propagować wytwórczość polską na tere- 
nie odwiedzanym rok rocznie przez dziesiątki 
łysięcy gości, reprezentujących przeważnie 
koła finansowe i handlowe całego świała. — 
| Oficjalne otwarcie wystawy nastąpi w kwiet- 
niu r. b. 

POLSKIE PIERZE POD OBCĄ FIRMĄ NA 
RYNKACH ŚWIATOWYCH. Wywóz czyszezo- 
nego pierza  dartego -z Czechosłowacji do 
Franjci i Niemiec, cześciowo do Danji, roz- 
wija się ostatnio nader pomyślnie. Znaczne 
ilości tego towaru sprowadzane są w stanie 
surowym z Polski j po przerobieniu wywożo- 
me dalej na zachód jako pierze czeskie. Fakt 
ten dobitnie dowodzi szkodliwości braku na- 
leżytej organizacji w naszym eksporcie pie- 
rza, co oddaje znaczną część zysków w ręce 
obce. 


Szkoła, uczniowie a nasze towarzystwa sportowe. 


Sprawą tą zajęła się z natury rzeczy .na- 
sza: najwyższa magistratura sportowa, t j. 
Związek Polskich Związków Sportowych w 
Warszawie i na ostatniem posiedzeniu pełne- 
go Zarządu tegoż przeprowadzono dyskusję 
nad odnośnym okólnikiem Min. Oświaty, któ- 
ry zakazał młodzieży szkolnej należeć do klu- 
bów sportowych. W dyskusji zabierali głos 
pp: inż. Christelbauer ze Lwowa, inż. Mak- 
syś, wiceprezes P. Z. T. G. „Sokół“, prof: Bo“ 
dalski, prezes P. Z. T. Kolarskich, oraz prof. 
Piasecki z Poznania. Wszyscy mówcy stwier 
dzili zgodnie, że aczkolwiek okólnik, odnośnie 
da wielu klubów sportowych jest zupełnie uza- 
sadniony, gdyż w klubach tych wychowanie 
fizyczne nie jest prowadzone racjonalnie, a 
atmosfera towarzyska jest często nieodpowie- 
dnia dla młodzieży szkolnej: to jednakże jest 
połądanem, żeby dopuszczono pewnych wy- 
jątków na rzecz poważniejszych towarzystw 
wychowania fizycznego i klubów sportowych. 
Obecnie doszło do tego, że niektórzy dyrekto= 
rowie, powołując się na okólnik zakazali mło- 
dzieży uczęszczać na ćwiczenia fizyczne do 
„Sokoła”, a stało się to często 'w takich miej- 
scowościach, gdzie z powodu braku odpowied 
nich urządzeń lub wykwalifikowanych nau- 
czycieli, szkoła nie może dać uczniom wycho- 
wania fizycznego. Uznano za najbardziej po- 
żądane, aby Kuraterja Szkolne otrzymały pra- 
wo zezwalania młodzieży szkolnej na przy- 
należność w charakterze uczestników do pe“ 
wnych, określonych towarzystw wychowania 
fizycznego i klubów sportowych: Wyjątek ten 
powinien być zrobiony jedynie dla młodzie- 
ży w wieku ponad 16 lat i to tylko dla ucz- 
niów wykazujących dobre noty. Większe klu- 
hy sportowe zgodziły się nawet na stosowa- 
nie do uczniów surowszej kontroli lekarskiej, 
oraz dopuszczanie do Zarządu naaczycie!i wy- 
chowania fizycznego w szkołach. Prof. Piasec- 
ki zaznaczył, że jak długo wychowanie fizycz 
ne w szkole nie będzie postawione na nale- 
żytym poziomie tak długo będzie życiową ko- 
niecznością dcpuszczenie pewnych wyjątków 
od postanowień okó!nika. Opracowanie me- 
moriału do Min. Oświaty w duchu uwag wy- 
powiedzianych w czasie dyskusji przekazano 
Komitetowi Wykonawczemu. 


tut Związku, który we wrześniu został zatwier 
dzony przez Komisarjat Rządu w Warszawie. 

W charakterze członków wyczajnych zgło- 
siło do Związku przystąpienie 11 towarzystw 
liczących ogółem 21.000 członków. Z pośród 
nich posiada Polskie Tow. Tatrzańskie 10.000 
czlonków, Pelskie Tow. Krajcznawcze 5.000 
członków, Polski Zwiazek Narciarski 2.100 
członków. zgrupowanych w 29 towarzystwach, 


Janowskim jakoj Antomobilkinb Polski i kluby do niego afiljo- 


wiceprezesem i dr Mieczysławem Orłowiczem |wane 2.000 członków- Pozostałe 1900 człon- 


jako sekretarzem. Zarząd len upracowa 


1 sta- |ków grupuje się w mniejszych towarzystwach, 
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NOWA REFORMA 


jak Wojewódzkie Tow. Turystyczno-Krajcznaw | 
cze w Tarnopolu (16 oddziałów, 700 człon- 
ków), Po'ski Związek Turystyczny w Krako- 
wie, Zwiazek Uzdrewisk Polskich, Focki Tow 
ring Kiub w Warszawie, Polski E!nb Tury- 
styczny w Warszawie, Polskie Tow. Tury- 
styczne w Terunin i Akademickie Koło Erajo- | 


znawcze w Warszawie. 

Pierwsze Walne Zgromadzenie Związku od- 
będzie się w niedzielę 5 lutego b. r. o godz. 
10 rano w Warszawie w lokalu Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego przy ul. Karo- 
wej 31 Na porządku dziennym m. in. omó- 
wienie programu działalności Związku na rok 
1928: rozdział kompetencji między towarzy- 
stwa do Związku należące, wzelędnie unifi- 
kacja towarzystw o pokrewnych culach, oraz 
wybór prezesą i zarządu: 


SUKCESY BIELSKICH NARCIARZY W CZE- 
GHOZŁOWACJI. | 


Ubieglej niedzieli czterech narciarzy biel- 
skich» którzy udali się na konkurs narciarski 
o mistrzostwo Beskidów w Czechosłowacji od- 
„niosło szereg pięknych sukcesów. Zdobycie 
czterech pierwszych miejsc i jednego drugie- 
go w silnej konkurencji z wybitnymi narcia- 
rzamu Czechosłowacji świadczy wymownie o 
doskonałej formie bieiszczan. Najlepszy wogó- 
le wynik: osiągnięty na tych zawodach przy- 
padł w udziale Wagrerowi (Wintersportktub 
Bielsko), który w kombinacji uzyskał notę 
17.820, podczas gdy mistrz Beskidów, Macha- 
czek uzyskał tylko notę 14031 Mikier (Biel- 
sko) zdobył mistrzostwo juniorów i drugie miej 
sce w Skokach, Gaiduschex Biel:xo) pierwszą 

nagrodę w skokach II kl i p. Adela Mauthe 
pierwsze miejsce w biegu pań Il klasy 


MECZ HOCKEYOWY CRACOVIA. — WISŁA- 


Zapowiedź tych zawodów. majacych się od- 
być w najbliższą niedzielę o godz. 2.30 popot. 
na torze łyżwiarskim w Parku krakowskim, 
wywołała niczwykłe zainteresowanie. Jest ono 
zupełnie też zrozumiałe, gdyż jest to spotka- 
nie dwóch, stale rywalizujących towarzystw, 
dalej pierwszy poważny występ nowo zalo- 
żonej a rozporządzającej dobrymi graczami 
sekcji Wisły, Wynik tych zawodów budzi co- 
Taz większe zacickawienie. 

Niskie ceny biletów wstępu umożliwią szer 
szej publiczności oglądanie tych atrakcyjnych 
zawodów. Dla udających się na ślizgawkę 
ceny biletów wstępu normalne. Koniec za- 
wodów o godz. 3.30 popoludniu. 


oo 


Kronika sportowa. 


KURS NARCIARSKI W KRAKOWIE urzą 
dza w niedzielę dna 29 bm. Sekcja narciar- 
ska 4. Z. S. Ćwiczenia odbywać się będą na 
terenach Wolskiego „ lasu. Zbiórka uczęstni- 
ków w Domu klubowym A- Z. S. ul. kościu- 
szki 12 o godz. 9 rano, skąd odjazd autobu- 
sem wprost na Wolę. Kurs prowadzony bę- 
dzie metodą skróconą, co niedzielę, tak, że 
uczestnicy bez wyjazdu w ‘góry będą mieli 
możność opanowania najważniejszych elemen- 
tów jazdy na nartach. Zgłoszenia przyjmuje 
kierownik kursu w niedzielę od godz. 8 rano. 

ŁYŻWIARZ POLSKI WYSTĄPI W BAR- 
WACH REPRĘZENTACJI AMERYKAŃSKIEJ 
W ST. MORITZ. W Oslo od kilku dni prze- 
bywa amerykańska reprezentacja łyżwiarska, 
która udaje się do St. Moritz na igrzyska zi- 
mowe. Wśród niei znajduje się zamerykani- 
zowany Polak nazwiskienr Białas, który uosių 
gnął w Oslo wyniki: 1500 m — 2:26.2 1 5 klm 
— 9:002. Najlepszym z drużyny USA jest 
Joffe, który osiągnął na 1500 m — 2:258, a 
na 5 kim 8:51.4. 

MUĘECKENBRUNN ZWYCIĘŻA TAKŻE I W 
KONKURSIE SANECZKOWYM. Narciarz pol- 
ski Mueckenbrunn zdobył ostatnio pierwsze | 
miejsce w «międzynarodowym konkursie sa- | 
meczkowym w Chamonix. 

SKŁAD WOJSKOWEGO PATROLU NAR- 
CIARSKIEGO:* który się uda na Olimpjadę zi- 
mową, będzie się przedstawiał definitywnie 
nast.: por. Woycieki 21 pap. (komendant). por. 
Niemiec, st. strz. Czech, sz. Żytkowiez, Sku- 
pień. Zajdel i Bathelt, wszyscy z 8 p: s. pij 
z Bielska. 

PROGRAM WYCIECZEK SEKCJI NARCIAR. 
SKICH AZS. KRAKÓW NA M, LUTY obejmu- | 
je szereg najwybitniejszych szczytów Beski- 
dów zachodnich, Śląskich i Gorców. W szcze- 
gólności projektowana jest kilkudniowa wy- 
cieczka (w dn. 2—5 lutego) w pasmo Babio- 
górskie z punktem oparcia w schronisku T. T. 
na Glinnem. Zgłoszenia do wycieczek przyj- 
muje (lakże od nieczłonków) sekretarjat AZS. 
ul. Kościuszki 12. od 7—8 wiecz. 


$aneczkowanie przed laty 50. 


Trzeba 1 to zachować w pamięci ku wiado' 
mości młodych sportowców: Takie sobie dro- 
biazgi, ale że swoje, więc godne kronikarskiej 
notatki. 

Działo się tedy przed laty przeszło pięć- 
dziesięciu w Bochni, która oprócz tak zwanych 
szkół „normalnych“, dzisiejszych powszech- 
nych, posiadała niższą szkołę realną i niższe 
gimnazjum. Uczniowie czwartej kiasy gimna- 
zjalnej tworzyli elitę szkolną i byli dumni ze 
swego Stanowiska Niektórzy pahli Już na- 
wet papierosy w ukryciu przed rodzicami i 
profesorami. Do lej grupy „czwartaków* mieli 
dostęp nieliczni uczniowie ze szkoły realnej. 

Laiem uprawialiśmy grę w „cyrkę', U 


AU KafETo „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” 


w keraimie śmiesźua. l 
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Pólnocna część Skandynawii ze wzgledu na długotrwalą zimę, śmialo może być napwuną .krainą 


śniegu i lodów" 


; To też mic dziwmezo, że sporty zimowe tam najwyżej stoją w świecie, a narciar- 
stwo ze względu, iż umożliwia pmzebycie wiełkich terenów śnieżnych, 


dewrało do wielkiego rezkwitu. 


Dla narciarzy: w górach skandynawskich są zbudowane specjalne chatki, jako schroniska, a jedną 
z nich przedstawia masza rycina. 


nazywała się także „pliszką”, albo „kiczką”, 
Gra w piłkę cieszyła się także wielką popu- 
larnością. W pobliskiej rzece Rabie kąpali- 
śmy się po kilka razy dziennie, ale sport pły- 
wania wcale się nie rozwinął. Rodzice uty- 
skiwali, że uprawiamy raczej sport tonięcia. 
Co prawda wypadki toniccia były dosyć czę- 
ste, na szczęście jednakże kończyły się zawsze 
na wypiciu większej lub mniejszej ilości wody. 

W zimie sport lyżwiarski narzucał się sam 
przez się. Jeżeli starsi nie grywali w: „plisz- 
kę”, lub piłkę, nie można się dziwić, mniej 
zrozumiałym jest fakt, .że łyżwiarstwo pozo- 
stawili również nieletnim chłopcom: Nawet 
akaklemiecy, przybywszy z Krakowa na ferje 
świąteczne, nie chodzili na ślizgawkę. Za to 
chłopcy, nawet tacy, którzy nie tak dawno 
nauczyli się dopiero chodzić, oddawali się na* 
miętnie łyżwiarstwu, nie dbając o guzy na 
glowach i rozbite nosy. Łyżwy tak zwane 
„halifaksy“ nie były naówczas znane. Uży- 
wano łyżuw żłobkowanych o linji prostej. 

Ale w najwyższej cenie był sport sanecz- 
kowy. Czy dlalego, że saneczki z dobrego ma- 
terjału i w dobrem wykonaniu były slosun- 
kowo drogie? Ta okoliczność odgrywała z pew 
nością niewielką töle taki bowiem zapalony 
sportowiec dziesięcioletni jeździł na byle ja- 
kich sancezkach, nie myśląc o żadnych nic- 
bczpieczeństwaąch. A takie „byle jakie" sa- 
nuczki. znajdowały się naówczas w „bardzo 
licznych domach, służąc do celów guspodar- 
akich Chodziło tylko o to, ażeby się z niem 
wymknąć niepostrzeżenie z domu. 

A więc były inne powody. Przedewszyst- 
kiem kierownik, albo jak dzisiaj mówią „kie- 
rowca'* saneczek, był odpowiedzialny za ca- 
łość obsady saneczck. Zaś obsada na skrę- 
tach musiała wykonywać pewne ruchy, ażeby 
się oprzeć sile odśrodkowej, tak niebezpiecz 
nej dla saneczek. Dzisiaj nawet na torach 
urządzonych specjalnie do tego celu zwykle 
na skrętach zdarzają - się katastrofy: O ileż 


łatwiej było w owych czasach na zwykłej 
drodze uderzyć o parkan przydrożny, albo 
wpaść do rowu nawet przy szybkości stosun- 
kowo nieznacznej. To wszystko otaczało pew- 
ną aurcoloa sport saneczkowy w żywej i wra- 
żliwej wyobrażni chłopaków. 

W obrębie miasta było sporo torów sanecz- 
kowych poprostu na ulicach, a raczej drogach 
apadzistych. Bardzo poszukiwanym torem by- 
ła stroma droga, wiodąca na ementarz Tu 
gromadzili się najlupsi „saneczkarze”, a po- 
między nimi królował syn lukarza salinarne- 


| skewana butelka whisky. 
| sposoben 


go, Karolek Słapa, zmarły przed laty jako 
urzędnik skarbowy. On ło miał najlepsze, jc- 
dyne na całą Bcchnię sancczki, któremi prze- 
dziwnie kierował, Byl drugi tor, wiodacy Z 
Górnego Rynku do ulicy Orackiej, dłuższy od 
poprzednięgo, ale nie tak popularny. 
Saneczkowanie odbywało się według ści- 
słych prawideł, aczkolwick w St Moritz nie 
myślano jeszcze o sportach zimowych. (bsa- 
da sancczek składała się z pięciu osób. Na 
przodzie siedział kierownik, który obcasem, 
alba łyżwą, przypiętą do stopy, uderzał o _zie- 
mię i nadawał kierunek sameczkom.' W środ 
ku siedziała jedna, osoba, a za.nią,w tyle 


Mała na płozach równie jedna Gśoba: Pońo- | 


bnie po obu bokach stał na płozach jeden 
członek obsady, Wszysgy slojący trzymali się 
za ręce, ażeby nie stracić równowagi. a w ra- 
zie koniecznej potrzeby chwytali się kolnie- 
rza siedzącej w środku osoby. każdy członek 
obsady miał swoją nazwę, które niestety ule- 
ciały z mej pamięci. Wiem tylko, że obaj 
chłopcy, stojący po bokach, nazywali się „mu- 
zykantami". 

Czy zdarzały się wypadki? Ależ natural- 
nie — od tego jest sport. Saneczki najcżdza- 
ly na siebie, przewracały się, wpadały do ro- 
wu, a przy tej sposobności niejeden potłukł 
się należycie. Ale nadrabiał miną i w domu 
nigdy nie przyznawał. się do niczego. 

H. Josse. 


Różne wiadomości. 


SZTUCZNE DRZEWO. Prasa amerykańska 
szorcko omawia wynalazek znanego chemika » 
nowojorskiego, dra. Sydney Wellsa- speciali- 
sty od badań mad produktami  rolniczemi. 
któremu udała się pnzekszłałeić słomę ma 
dnzewo. Dr. ‘Wells stwierdził przedewszyst- 
kiem, że słoma pszeniczna, jęczmienna i ku- 
kurydzowa posiada, jako główny pierwiastek 
sklad wy, celuloze, jakościowo w miczem nie 
ustępującą celulozie nalepszych gatunków 
twardego drzewa. Drogą bardzo imleresuiące- 
go, a dosyć rosłego sposobu  chemiczno- 
mecłhanieznego przerobił on, w obeeności nau- 
kawej komisii fachowej. odpadki słomy na 
bandzo trwałe deski i belki drewniane, Mają- 
ce wyj alkewe wprost zalety izolacyjne; © hro- 
niące od zmian temperatury i mieprzepuszczą- 
jące dźwiękćw, 

KARYGODNA WYROZUMIAŁOŚĆ SĘ 
DZIÓW. Trybunał w Ies-Anzeles rozpatry: 
wał miedawno sprawę tamiejszego obyw atela, 
oskarżenożo o wykroczenie przeciwko , suche- 
mu prawodaweiwu“, przyczem na sjole Wl= 
dmiała, w charakterze conpus doheti, skon(i- 
Niewiadomo, jatim 
rzeczowy tem dawód znalazl 
w pekożu, gdzie ohrad wali panowie przysie- 
eH, któnzy — po dłuniem, sumiennem, 22 do 
dna zbadaniu zawartości butełczyny ZA 
dali najzupelni iej uniewinniający wyrok. Prze- 
wo dn niczącemu z urzędu demu „wyrozumiałe- 
mu“ jury, a był nim sędzia koronny, nie Po” 
zostaseało mie innego, jak podporządkować 
się orzeczeniu trybunału, który jednak zawie- 
szony został gremjalnie w czynościach.. 

WALKA O WŁOSY W AZJI WSCHODNIEJ* 
Jak donosi „United Press“ z Tokio, na całej 
przestrzeni od Manili do Gharbina, od Bom’ 
baju aż do Tokio wre walka o włosy. Spra- 
wa ma się inaczej niź w Europie, gdyż w 
Azji wschodniej ogół i władze występują prze- 
ciwko [fryzurze chłopięccj u kobiet, a długim 
włosom u mężczyzn. Policja w Japonii trzy- 
ma się zasady, że kobieta z krótkimi włosa- 
mi wicdzie życie niemoralne, a młodzieniec 
z długimi lokami misi być „holszewikien? 
(sie). Na Filipinach i w Chinach ludzie A 
połępiają wprawdzie fryzury chlopięcej, a 
władze mają zamiar opodatkować ją. W dari 
cie japońskich ulegantek [ryzura chłopięca tra- 
ci coraz bardziej na wartości. Przyczynił Się 
do tugo zwrotu w znacznej mierze fakt, że 
największe w Japonii przedsiębiorstwo filmo- 
we Nikkatsu wypowiedziało wszystkim Ko- 
bietom z chłopięcą fryzury zawiadamiając je 
równocześnie, że zostaną przyjęte napowrót, 
gdy im włosy odrosną. W dodatku policja za- 
trzymywała przez długi czas kobiety z chło- 
pięca fryzura, żadajać dowodów moralności. 

"7 dłuzewiosywi -młódżieńcarni policja ob- 
chodzi się mniej względnie, skutkiem czego 
wielu pozbyło się czemprędzej długich wło- 
sów. W Mandżurji szkoły występują przeciw” 
ko nowomodnym fryzurom. I tak ze szkoły 
w Kiryniu wydalono 40 uczenie z powodu 
chłopiccej fryzury. zaś ze szkoly handlowej 
w Mukdenie wydalono 200 uczniów z powo- 
du zbvt długich włosów. 


o ogtezennjonnjnwijić "| 
Odpowiedzialny redaktor: 
MICHAŁ KONOPINSKI. 
Wydawca: 

Spółka Wydawnicza „„REFORMA'' 
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Towarzystwo obezpieczeń na życie 


„FIENNIES” 


ul. św. Gertrudy 8, tel. 273. 


R. ALEKSANDROWICZ 


Basztowa 11. Tel. 311 j 4064 


Magazyn przyborów 
biurowych. 


| custernie | | fEortepiany i 


P. MAURIZIO 


Rynek gł. 38. pra 
E | anten 


| Kraków — Palac Spiski. 


Warszawski Skład | —— 
przyborów fotograficz, 


Ogłaszajcie się 


Szewska 2. Tel. 1428.| W Przewodniku „Nowej Reformy” 
Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. 


SREBRO — PLATERY 
ARTYKUŁY kościelne 
SUKIENNICE 41, 
Magazyn fabryczny 
M. JARRA. 


Herbata 
1„Rączką” 


kiljus: Grosse 


Sp.z œ o. 
Arłykuły katy za 
techniczne | 


A. HAWEŁKA 
Kraków, Rynek gl. u 
«Palao Spiski'* 


HERBATA 
RANGALLA CEYLON TEA 


w jednym Ratunku, naj 

lepazy mt W . paczkach 

1], 1a kg. — Dia od 
sprzedawców rabati 


TROLIT, ebonit, fiber w 
płytach I laskach, pre- 
Swan, mika — etc. ete. 
BIURO TECHNICZNE 
S. SZAJER, KRAKÓW, 
pl. WW. Świętych 8. I p. 

Tel. 4154. 54 


| Rozpowszechniajcie „Nową Reforme“ 


WŁADYSŁAW Łosiowski, 
unieważnia zagimioną 
książeczkę iuwalidzką 
wystawioną przez P, K. 
U, Tarnów. 15 


Ogłaszajcie się 


„Lowej Reformie"" 


RADA ZAWIADOWCZA 


Spółki „fretorn* Spółka akcyjna dla han 
dlu Ilelsingborgskiemi wyrobami gumowem! 
w Krakowie, zawiadamia, że 


NADZWYCZAJNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


AKCJONARJUSZÓW 


odbędzie się 14 lutego 1928 o godz. $°% pop. 


w lokalu spółki przy ul. św. Jana 3, Z na- 

stępującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawa powiększenia kapitału zakładowe 
go o 125.000 zł. przez emisję nowych 
12,500 sztuk akcji. 

2, Zmiana statutu przez zastąpienie w statu- 
cie spółki słowa „Zarząd“ słowami „Rada 
zawiadowcza ”. 

Uwaga: Akcjonarjusze chcący korzystać z 
prawa głosu na Walnem zgromadzeniu, winni 
najmniej na 8 dn: przedtem przedstawić swe 
akcje w biurze spółki w Krakowie- 71 


D 


„OLLA“ 


iodyna istniefąca, siedoście- 
niona marka światowa, udo- 
wodnionu zupołna gwarancja 
za każda sztukę, Cena sprze- 
daży detalicznie za iozim Nr. 
1203 4. Zł. 8—, 
1153 


=  Kratdy, Wielopole 1, pod zarządem  Tankóa KOA Seno. 


